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A d d is A beba, 1. 12. (T e l. w ) .) .
Z Dessie doszły wiadomości o p osu ­

nięciach wojsk abisyńskich na rozkaz Ne­
gusa. C esarz  ch ce  p rzy g o to w a ć  siln ą  ar- 
m ję, g o to w ą  d o  przyjęcia  b itw y  sk on cen ­
tro w a n y ch  w ojsk  w łosk ich . Pięć armij 
abisyńskich, które dotychczas operowały 
na froncie północnym, zachowując za ­
ledwie luźną łączność, m a sta n o w ić  jeden  
organ izm  w o jsk o w y . P rzy pom ocy  sw y ch  
sił, k tóre są  ob liczan e na p rzeszło  200 tys . 
żołnierzy, N eg u s usiłuje zm usić d o  przy­
jęc ia  p rzeż  W ło ch ó w  w alnej b itw y .

Jak wiadomo, przygotowanie walnej 
bitwy jest również planem marszałka Ba- 
doglio, który zamierzał pokonać większe 
Siły abisyńskie i do sukcesów terytorial­
nych p rzy łączyć  ch w a łę  w ie lk ieg o  zw y c ię ­

stw a , p oczem  W ło ch y  b y łyb y  sk łon n e szw an k u je  i że  zm ożen i k lim atem  I w a lk ą  szczególnych armij obradują w  D essie .
p rzystąp ić  d o  rok ow ań  p ok ojow ych . p od jazd ow ą  nie są  w  stan ie  z w y c ięży ć  W  n iedzielę  w  c iągu  dn ia  unikano, zg o -

W id oczn ie  dorad cy  w o jsk o w i N egusa  w  w ielk iem  spotkaniu . d n ie  ze  zw yczajem , starć,
uważają, iż  W ło s i zapuścili s ię  już tak Narazie sztab abisyński, zorganizowa- N iew iad om o jeszcze , jakie są  w yn ik ł 
d alek o  w  ob cy  kraj, że  zaopatrzenie ich ny przy cesarzu, ł przedstawiciele po- narad sztabu  ab isyń sk iego .

Qór nid n o i hninidwo
w  o św ie M S e n a śa a  g a r z e a S s i a w i c i e S a a  r z a ą e l u

Zawalone rusztowanie
P a r y ż .  1. 12 T el. w f.
P o d c z a s  b u d o w y  m ostu  ponad ro­

w em  o ch ro n n y m  w  jednej z  tw ierd z  w  
M a u b e u g e  z a w a liło  s ię  ru sztow an ie , 
w sk u tek  c z e g o  20 rob otn ików  Spadło * 
w y so k o ś c i 9 m etró w . 12 rob otn ik ów  od­

n io s ło  ra n y .

®
Buch? wolsK włosMcH

nad gran cą
L o n d y n ,  1. 12. PAT.
A gen cja  R eutera  d on osi z  Insbrucku, 

ża  p rzesu n ięc ia  w ojsk  w ło sk ich  na pogra­
n iczu  ty ro łsk iem  trw ają w  d a lszy m  ciągu .

HawaiKaml rndato płacą 
za «ino

B e r l i n ,  1. 12. P A T .
Z R Z ym u d on oszą , że  w  jednem  z  naj­

w ię k s z y c h  kin rzym sk ich  w p ro w a d zo n o  
o p ła ty  za  w e jśc ie , zam iast p ien iędzm i, w  
k a w a łk a ch  że la z a , m ied zi, z ło ta  lub sre ­
bra.

Jeszcze Jeden Mussalini 
iedzie na front

R z y m .  1. 12. P A T .

D y rek to r  „P opo!o  d ‘ItaHa“ V ito  M us­
solini, syn zm a r łeg o  n ied aw n o  A rnaldo  
Mussoliniego. w y jeżd ża  n ieb aw em  w  ch a­
rak terze  p ilota  d o  A iryk l w sch od n iej, 
g d z lę  s łu ż y ć  b ęd zie  razem  z  hr. C lano  1 
braćm i str y je c z n y m i V ittorio  I Bruno  
M ussoiin im i.

@
Mirefla weirłw ablsyfisSIth

L o n d y n ,  1. 12. T el. w ł.

C esa rz  ab isyń sk i p r z y b y ł w  so b o tę  do  
D e ss ie . W  k w a terze  g łów n ej o d b y w a  s ię  
w  n ied z ie lę  narada w ojenna, na którą  
w s z y s c y  d o w ó d cy  fron tów  ab isyń sk ich  
p rzy sła ł] sw o ich  d e leg a tó w .

W a r s z a w a ,  1. 12. PAT.
W  dniu 30 listopada w  Ministerstwie 

Przemysłu i Handlu odbyła się konferen­
cja prasowa w  sprawie obniżki cen. M. 
in. zabrał głos wiceminister Lechnicki, 
który s z c z e g ó ło w o  za n a lizo w a ł sp raw ę  
poruszon ą p rzez  m inistra G óreck iego .

Co Się tyczy kartelów surowcowych, 
to  podkreślił wiceminister, że sprawa ta 
natrafia na specjalne trudne warunki w  
P o lsc e . Tu minister przytoczył p.-zem vst 
w ę g lo w y , g d z ie  c a łk o w ic ie  sw ob od n a  
ro zg ry w k a  d o p ro w a d ziła b y  w  p ań stw ie  
do p rocesu  k oncentracji ca łe j produkcji

w ę g lo w e j na G órnym  Ś ląsk u , posiadają­
cym  n ajlep szy  w ęg ie l i  n ajlep sze  w a r­
sz ta ty . ł

Odmiennie rzecz się przedstawia w  o l­
brzymiej większości kartel; przetwór­
czych i handlowych, k tóre są  isto tn ie  po­
wodem p od rożen ia  a r ty k u łó w  pierw sZ ęj 
p o trzeb y , to  te ż  w  tej d z ied z in ie  rząd  
m us] z  ca łą  b ezw zg lęd n o śc ią  d o p ro w a ­
d zić  do likw idacji w y b u ja ło śc i cen  1 w y ­
zy sk u  konsum enta.

W sprawie węglowej P. Minister 
stwierdził z cała stanowczością, że duża 
większość kopalń w  trzech- zagłębiach

Największy war
z a m i e r z a  p a z r ä c
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P a r y ż ,  1. 12. PAT.
„Evening Standard“ zamieszcza w y ­

w ia d  s w e g o  k oresp on denta  p a ry sk ieg o  z  
Y en izę lo sem , który oświadczył, że posta­
nowił powrócić do Grecji, a le  z d e c y d o ­
w a ł s ię  w y c o fa ć  z  ży c ia  p o lity czn eg o . Ma 
on zamiar powrócić do ojczyzny za pół 
roku. Ju ż po nowych wyborach, gdy 
przywrócony zostanie całkow ity spokój, 
V en lze io s  ma zam iar udać s ię  n ie  d o  A ten, 
le c z  do sw e j w s i rodzinnej na K recie.

Na temat w ysiłków  króla Jerzego w  
sprawie uformowania nowego rządu, 
Venizelos podkreślił, że  jego zdaniem, 
król dokonał doskonałego wyboru w oso­
bie nowego premjera Demersisa. Ol­
brzymia większość narodu stanowczo po­
piera króla, pragnąc załagodzenia walk 
Politycznych, które dzielą cały naród, 
id ea  am nestji, jako p ie r w sz y  akt p o  ob ­
jęciu  p rzez  króla w ła d z y , jest d ow odem  
Jego od w ag i i dobrej w o li.

Zdobyte na Włochach w r. 1896 pod Adną armaty mieszczą się w  zwykłej szopie 
w  pałacu cesarskim w  Addis Abeba,

jest zdrowa | ma warunki pracy w  obec­
nych stosunkach polskiej rzeczywistości 
gospodarczej i, że jed yn ie  n ie liczn e w a r ­
sz ta ty  m u«Zą z  cza sem  u lec  likw idacji.

Nie należy zapomnieć bowiem, że koszt 
wydobycia 1 tony węgla loco kopal­
nia waha się od 10 zł. w Skarbofermie do  
20  zł. w  najdroższych 'czynnych kopal­
niach i że  cena k arte low a  jest ob liczan a  
na m oż liw o śc i istn ienia ty ch  najdroższych  
kopalń, p rzy częm  utarg Za 1 ton ę w ę g la  
lo co  kopalnia, sprzedan ą na rynku krajo­
w y m  w y n o s] 15,50 z ł. w  roku 1934.

P rzep ro w a d zen ie  jed n orazow ej takiej 
obn iżk i w ęg la  w y d a je  się  p, w icem in istro ­
w i n iem ożliw em . P r o c e s  ten  p ow in ien  
o d b y w a ć  s ię  ew o lu cy jn ie . Podobna ob­
n iżka  mogłaby ponadto zachwiać w  pew­
nym stopniu naszą prężność eksportową, 
c o  d op row ad ziłob y  do zaprzepaszczenia 
ty ch  rezu lta tów , k tó reśm y  w  eksporcie 
k osztem  ty lu  w y s iłk ó w  u trzym ali. Dlate­
go obniżka zadecydowana przez rząd 
w ynosi przeciętnie około 11 proc. Da to 
od ciążen ie  ży c iu  gospodarczemu o k o ło  
d w ad zieśc ia  kilka mil jonów  z ł.

Dalej wiceminister zaznacza, Że w  
kosztorysie w ęg 'a  u odbiorcy niezmiernie 
doniosłą pozycję odgrywa fracht kolejo­
w y , to  też  rząd p o sta n o w ił p ójść z  rów n ą  
ofiarą. F rach ty  k o le jo w e  na w ę g ie l z o ­
staną  w  n ajb liższych  dniach ob n iżon e o  
o k o ło  20 proc.

Omawiając sprawę żelaza, tiależy 
«twierdzić, że sytuacja w hutnictwie, gdy 
chodzi o  strukturę tego przemysłu w y­
gląda zgoła inaczej. Przedsiębiorstwa 
hutnicze znajdują się w  trakcie bardzo 
p o w a żn y ch  procesów strukturalnych. Naj­
większe przedsiębiorstwo hutnicze, t. j. 
„Wspólnota Interesów“, posiadająca 52 
procent produkcji, jest obecnie pod nad­
zorem  sądowym. Jednocześnie w  w y ­
twórczości żelaza względy obrony pań­
stwa mają decydujące znaczenie, to też 
problem at hutn ictw a n a leży  trak tow ać w  
P o lsc e  z  w y ją tk o w ą  ostrożn ośc ią  ; przed  
w yjaśn ien iem  sy tu acji p o d sta w o w y ch  
p rzed sięb iorstw , ą w ię c  pr%ed u p ły w em  
jak iegoś roku trudno jest decydować s ię  
na jak iek olw iek  < rad yk a ln e p osu n ięcie . 
A le i w  tej d zied zin ie  rząd zd e c y d o w a ł się  
o b n iży ć  cen ę  ż e la za p rzec ię tn ie  o  10 proc.

W łaściwe uderzenie rządu idzie w  kie­
runku rozwiązania karteli przetwórczych, 
które w  rezultacie doprowadzić winno do 
is to tn ego  potanienia końcowego produktu. 
Również i w  produkcji żelaza rząd prze­
prowadza poważne zn iżk i ta ry fy  kolejo­
w ej, na su ro w ce  h u tn icze i w y tw o r y  go­
to w e .

Skole; wiceminister Lechnicki omówił 
akcję obniżającą ceny w  p rzem y śle  naf­
to w y m , cuk iern iczym , pap iern iczym  1 

.w łók ienniczym .
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Dziś: Bibjaany P. M. 
lu tro : Franciszka Ksaw. 
W schód słońca; g, 7 m. 21 
Zachód: g. 15 m- 29 
Długość dnia: g. 7 m. 08
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Walne zgromadzenie adwoKafów
epclecü śiąsfkieti w
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R e d a k c ja  i adm inistracja: K atow ice, 
ulica S o b iesk ieg o  i i ,  —  teL 349 -8 1 .

A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO
W KATOWICACH:

WTOREK: g 20 „Ozfady" dla Kol. P.-źy«». W ojsk. 
ŚRO DA : g. 16.30 „O w altu co  t ie  dzieje"  dla Kat. 

T ow  Pol :
g  20 .Stare w tnc“ .
CZWARTEK: g. 15.30 „D zieci p asa  majstra“  sprze­

dane;
g. 1S.1S Dzlecd pana. majstra" sprzedane; 
g. 21 „W ystęp  Cnóru „Dana".
A  TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
BIELSKO: poniedz . 2 grudnia o g 20 „S iarę »Ino**. 
CHORZÓW: płatek 6 grudnia o  z  20 „S ta-e v iflo“ . 
KNURÓW : p on ied z. 9 grudnia o g 20 .Stare w ino".
A  REPERTUAR „DOMU LUDOWEGO"

W CHORZOWIE.
WTOREK, 3 grudnia, g. 20 Jedyny w ystęp  Chóru

Dana.
PIĄTEK. 6 grudnia g 20 „Stare win»'", kom edia w 

3 aktach Seym oura H 'ckse'a 1 A shleya Ouckes'a. Go-
Scinny w ystęp  Teatru Polsk iego z  Katowic.

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capltol: ..T yś mój ca ły  św iat"  C asino: 

„Bohater mimo w oli“ . C olesseum : „D w ie K asie" . Rlatto: 
„Sen nocy letniej" Union: „42 ulica“ . D ębina: „Ostatni 

. ly g n a l“ 1 ..Jej W ysokość całuje".
KATOWICE-BOOUC1CE. Atlantic: „Dla C iekle śple- 

wam " z Janem Kiepura i  bogaty nadpiogram Bulka: 
„C zerw ony sułtan" z  Fritzem Kartnerem oraz Z bogate 
nadprogramy dźw iękow e.

CHORZÓW I. Apollo: „Epizod" I „Sensacja sporto­
wa" C olosseum : . W acuś" 1 „Ostatni poste- unek".

MYSŁOWICE. Casino: „U cieczka"  Odeon: „Karie­
ra" H elios: „Cyrk Barauma" 1 „P at 1 Patachoo Jako 
bezdom ni".

SIEMIANOWICE. Kameralne: „M arzące usta". Apol­
lo: W ypraw y k rzyżow e" ,

ŚW IĘTOCHŁOW ICE. Apollo: „K arle-a" („Ś piew acz­
ka ludowa") C olosseum : „Burza nad św iatem " t „M ęż­
czyźni do wyboru".

PIOTROWICE. M etropol: „Chopin Piew ca w olności"
( osobiste w ystępy „W esołej Trójki".

BiELSZOW ICE. Ś ląsk ie: „Kocham w szystk ie kobie­
ty"  z Janem Kiepura 1 „Nasi chłopcy m arynarze". 

SZARLE.I. Apollo: ..Regina" i bogaty nadprogram. 
TARN. GÓRY. N ow ości: „B engali“ .
LUBI.IN'FC Apollo: N ędznicy".
KOPALNIA EMA, H elios: ...NOc m iłości"  J „b o lloa  

trw ogi"
RUDA ŚL. Apollo: „Antek policm ajster" ! dodatek  

P iast: „P iek ło"  I nadprogram.
MIKOŁÓW. Adria: .P ieśó m ilionów " (Cicha noc.

św ięta noc) 1 „Nasi chłopcy m arynarze".
PAW ŁÓW  Eden-. . Ostatnia serenada" 1 bogaty nad­

program ora,z W ystępy artystów  w arszaw skich
KNURÓW Casino: „D ziew czę * ob łok ów “  ł  „Au­

dientia W ISChlu“ , :
CZERWIONKA. A pollo: „W ielka gra" I „B ia ły

upiór"
WODZISŁAW. Stoilce: „P at 1 Patachon lako Jazzbae-

dzlścl".
RYBNIK. Apollo: „Kocham w szystk ie  kobiety"  1

„W olna abltvftska“ Pałac: „Baboona" 1 „U lica Nr. 42". 
Helios: „llonka" z Franciszka G ael.

CHROPAC7ÓW . Metropol: „C zy Lucyna to dziew ­
czyna" I J ulika".

NOWA WIEŚ. P iast: „R otm istrz von W erlfen". S ien ­
k iew icz: „Kapryśna M arieta",

RADJO.
W torek. 3 grudnia 1938 t .

Katow ice 6 50 Muzyka lekka — p łyty  W przerw ie o  
godz. 7 20: Dziennik poranny 12.03 Dziennik po'udnSo- 
wy 12 35 Muzyka z p łyt. 13 4 5 -1 4  30 Muzyka lekka 1 
taneczna -  płyty. 15 30 Trio salonowe. 16.15 K oncert 
17 20 Koncert so listów , 18 00 Sym foniczna muzyka fran­
cuska -  płyty 18.45 Koncert reklamy. 19 40 W iadomości 
sportowe. 20 30 „Ormuz w yjeżdża", — Koncert. 20 45 ' 
Dziennik w ieczorny 21.00 Fragment konce'tu Tow . W y­
dawniczego Muzyki Polskiej. 22 15 „Od Straussa do Le- 
bera" — wiązanka operetkow a. 23.05—23.50 Muzyka ta­
neczna w w yk  M alej Ork. P. R.

-  WYKŁAD KS. PROF. SAWICKIEGO.
W  tych dniach przybyw a na Śląsk znany sze­
rokim sferom inteligencji katolickie! filozof ks. 
dr Saw icki z Pelplina. Ks. dr. Sawicki zgodził 
się na w ygłoszenie w ykładu dla inteligencji 
katolickiej na tem at: „Sens życia“- W ykład 
odbędzie s ę w Domu Zwiackowym , przy ko­
ściele N; M. P  sala 3. W stęp wolny. Ks. dr 
Sawicki jest autorem  całego szeregu dzieł 
naukow ych z dziedziny historii filozofii, oraz 
myśli filozoficznej now oczesnej. Sporo z tych 
dziel ukazało się rów nież w ję<zyku niemiec­
kim,

 ̂ — SAMOBÓJSTW O. W  niedzielę o  godz- 
15-tej powiadomiono kom isariat policji w  W!k. 
Hajdukach, że na torze kolejowym  Katowice

—  Wielkie Hajduki w pobliżu kolonji M ar­
szalka Piłsudskiego leży truo nieznanego 
m ężczyzny. — Śmierć m ężczyzny nasi dpi la 
wskutek przejechania. Na m iejsce udała się 
policja, która stw ierdziła, że ma się tu do 
czynienia e sam obójstwem , co wynika z listu, 
jaki znaleziono przy zwłokach- Pow odem  ta r­
gnięcia się na życie by! brak pracy 1 niechęć 
do życia. Do tej pory nie zdołano ustalić na­
zwiska sam obójcy.

— CIEKAWY ODCZYT. W  piątek, dnia 6
- grudnia hr. o godz. 19 w sali wykładowej Do­

mu Oświatowego w Katowicach, ul. Francu­
ska 12 odhęuzie s-ę odczyt prof. Uniwersyte­
tu  Jagiellcńckiego dr. Romana Gródeckiego p.

Dnia 30 listopada br, odbyło się w sali 
Śląskich Zakładów Technicznych w Kato­
wicach zwyczajne walno zgromadzenie 
adwokatów Izby Katowickiej. Przewod­
niczącym wybrano jednomyślnie dzieka­
na adw. Tchórzewskiego. Naskutek 
uprzedniego porozumienia obu organiza- 
cyj zawodowo-społecznych, działających 
na terenie Izby, a mianowicie Koła Adwo­
katów R. P. i Związku Adwokatów Pol­
skich, wybrano olbrzymią większośćią

głosów listę uzgodnioną. Do Nacełnej Ra­
dy Adwokackiej wybrano prezesów obu 
organ izacyj adw. M ieczysława Chmie­
lewskiego i adwokata Wo-jciecha Żyto. 
miersklego, do Rady Adwokackiej adw. 
Kiszę, K%ocZa i Stacha, a do sadu dy­
scyplinarnego adw. Hula, Krzymińskiego 
i Raspa. Pozatem zgromadzenie w cza­
sie rzeczowych obrad załatwiło szereg 
spraw zawodowych.

■ t ę
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Z kół robotniczych donoszą nam: W ostat­
nim czasie pow stało w śród załogi kop. węgla 
„Radzionków “ w R adro.nkow ie uzasadnione 
rozgoryczenie spowodu system atycznej re­
dukcji zaległ. W ciągu miesiąca sierpnia br. 
kierow nictw o kopalni w ysiało n,a 6-mies.ęcz- 
ny urlop turnusow y 100 robotników, a z k: li­
com tego samego miesiąca dalszych 219 gór­
ników na l-m iesięczny turnus- Niedość na tern 
w e wrześniu w ysłano na 1-m iesięczny urlop

239 robotników , a w dniu 1 października ti. i .  
ponownie 260 górników.

R ozgoryczenie robotników  fest tern więk­
sze. że w ostatnim  czasie dyrekcja  kopalni 
za rz -dz  ła w ybieranie węgla tuż pod samymi 
szybam i, oraz „rabow anie“ zabudow ania na 
całej kopalni Robotnicy przypuszczają prze­
to. że kierow nictw o dąży do ewentualnego, 
ograniczenia względnie zupełnego unierucho­
mienia tego w arsztatu  pracy-

S e t i n a  m i i n p  Galara 1. P,
W  ub. sobotę w własnem mieszkaniu, 

w Mysłowicach, pi. Marszałka Piłsud­
skiego 7. popełnił samobójstwo, wystrza­
łem z karabinu w serce 40-letnI Jan 
Wierzchoń, emerytowany major W. P- 
właściciel kolektury przy ul. Marsz. P ił­
sudskiego.

Tragicznie zmarły Wierzch-oń znajdo­
wał się od dłuższego czasu w tarapatach

finansowych, wskutek czego popadł w  
rozstrój nerwowy i to było powodem 
tragicznego kroku. Zwłoki Wierzchonia 
zostały Przewiezione do kostnicy szpita­
la miejskiego. Na miejsce wypadku zje­
chały władze sądowe. Samobójstwo 
znanego w Mysłowicach kolektora, w y­
warło wielkie wrażenie, (k)

M m m m  p r z y d z i a ł ó w  m i c s z M i i
w laBeagisArzaeiie Mmńm wielbi na

Je d e n  z d z ie n n ik a rz y  p o lsk ich , z a m ie ­
sz k a ły  w K a to w icach  o d  2 s ty c z n ia  1922 
roku . od 14 la t s ta r a  się o p rz y d z ia ł m ie­
sz k a n ia  w  K a to w icach . Dotąd M a g is tra t  
k a to w ick i z b y w a ł g o  o d p o w ie d z ią , że 
wolnych mieszkań niema, w zg l., że inni 
cze k a ją  d łużej. O w em u  d z ie n n ik a rz o w i nie 
p o z o s ta ła  in n a  d ro g a , ja k  zam ie sz k iw a ć  
razem  z ro d z in ą  w  K a to w icach  w c h a ra k ­
terze sublokatora i płacić za to drogie 
komorne.

O becn ie  jed en  z n a szy ch  czy te ln ik ó w  
p, Urbańczyk, z am ie szk a ły  od  1923 r. 
w  K a to w ic a c h -Z a lę ż u  żali nam  się, że M a­
g is tr a t  k a to w ick i z a m ie rz a  go z m ie sz k a ­
n ia  w y e k sm ito w a ć . Z a jm u je  on m ie sz k a ­
n ie  ra zem  ze sw o ją  s io s trą , po  zm arły ch  
ro d z ic a c h . M im o, że je s t b e z ro b o tn y m .

płac i k o m o rn e  i g o s p o d a rz  d om u  p. C h ro -  
took n ie  m a  ż a d n y c h  d o  n ieg o  p re tensy j*

M a g is tr a t  p rzy d z ie lił m ieszk an ie  p. U. 
n iem cow i D eh n isch o w i, k tó ry  zn ó w  Sw oje 
m ie szk an ie  o d s tą p ił  „ Ju g e n d b u n d o w i“  n a  
św ie tlicę .

S p ra w a  p rz y d z ia łu  m ieszk ań  p rzez  
w ład ze  m ie jsk ie  w K a to w icach  m usi b u ­
dzić  w śró d  o b y w a te li „katow ick ich  d u że  
z a s trz e ż e n ia . P u b lic zn ą  ta jem n icą  jest b o ­
w iem , że w o s ta tn ic h  la ta c h  M a g is tra t 
k a to w ick i p rzy d z ie lił m ie szk an ia  o ko ło  
17.000 ży d o m , w tern w ielu  o b c o k ra jo w ­
com , p rzy b y ły m  d o  P o lsk i z z a g ra n ic y . 
D laczeg o  N iem cy i Ż ydz i w  K a to w icach  
k o rz y s ta ją  z w ięk szy ch  p rz y w ile jó w , jak  
P o la c y ?

Sensacyjne procesy © zniesławienie
praed tftądem w Mat&wie&zfk

D n ia  3 g ru d n ia  br. o d b ę d ą  się p rzed  
Sądem O k ręg o w y m  w K a to w ic a c h  dwie 
ciekawe rozprawy, k tó re  w K a to w icach  
budzą ogólne zainteresowanie. P ie rw sz a  
s p ra w a  d o ty czy  o sk a rż e n ia  p ry w a tn e g o  
b. marszałka Sejmu śląskiego Konstante­
go W olnego p rzec iw k o  b. o d p o w ie d z ia l­
nem u re d a k to ro w i „P o lsk i Z a c h o d n ie j“ 
Henrykowi Hausemu. S k a rg a  o z n ie w a g ę  
p. W o ln eg o  o b e jm o w a ła  również p. w o je ­
wodę Grażyńskiego, k tó ry  o b ra z ił  g o  na  
jednem  z po sied zeń  S ejm u  ś lą s k ie g o , 
a  „P o lsk a  Z a c h o d n ia “ d o p u śc iła  się zn ie ­
w ag i przez zamieszczenie oszczerczego 
artykułu. W  czasie  n a b o ż e ń s tw a  ż a ło b n e ­
go  za  śp . P iłsu d sk ieg o  p. w o je w o d a  Gra­
żyńsk i niespodziewanie podszedł do p. 
marszałka Wolnego i podał mu rękę, w o­
bec czego nastąpiło pojednanie i p. Wolny 
wycofał skargę przeciwko p. wojewodzie 
dr. Grażyńskiemu, n a to m ia s t p o d trz y m u je  
sk a rg ę  o zn ie s ław ien ie  p rz e c iw k o  o d p o ­
w ied z ia ln em u  re d a k to ro w i „P o lsk i Zacho­
d n ie j“ .

D ru g a  sp ra w a  do ty czy  o sk a rż e n ia  pry­
w a tn e g o  u rz ę d n ik a  s ta n u  cy w iln eg o  p. Fo j-

t.:  „Rozstanie się śląska  z Polską". W na­
stępnym tygodniu w piątek, dnia 13 bm, odbę­
dzie się odczyt dyr. Bibljoteki Pi lskiej Aka- 
demji Umiejętności dr. Karola Piotrowicza p. 
t.: „Plany rewindykacji ś ląska  przez Polskę 
pod koniec średniowiecza“. Oba odczyty! po­
zostają ze sobą w ścisłym związku • omawiają 
.stosunki polityczne śląska z Polską od po­
czątku XIV wieku do początku XV wieku,

leisa przeciwko b. inspektorowi biur Ma­
gistratu katowickiego, śmietanie, który 
zarzucił p. Fojkisowi branie łapówek. 
W l instancji został p. Śmietana zasądzo­
ny i od wyroku wniósł odwołanie, wobec 
czego sprawę rozpatrywać będzie ponow­
nie Sąd Okręgowy w Katowicach. Osk. 
Śmietana podał szereg świadków na prze­
prowadzenie dowodu pfawdy. Wszyscy 
świadkowie będą przesłuchiwani w dniu 
3 grudnia br. Proces ten budzi wielkie 
zainteresowanie wśród urzędników Magi­
stratu katowickiego, (s.)

Komunikat Dyretoli Motet
Dyrekcja O. K. P. w Katowicach podaje na­

stępujący kom unikat: Z w ażnością od 1 do 31 
grudnia br. stosuje się do przejazdu w w ago­
nach motorowych, ekspresowych, kursujących 
na linji Katowice — Kraków — Rabka — Za­
kopane, następujące opłaty : Za przejazd po­
między stacjami odcinka Kraków — Rabka — 
Zakopane pobiera się opłatę za bilet klasy trze­
ciej na pociąg pospieszny, zaś pomiędzy sta­
cjami odcinku Katowice — Kraków opłatę za 
bilet klasy trzeciej" na pociąg osobowy. Osoby 
jadące w wagonach motorowych, ekspreso­
wych ze stacyj odcinka Katowice — Kraków 
poza stację Kraków, w kierunku Rabki i Zako­
panego, albo w kierunku odwrotnym, plącą ce­
nę biletów klasy trzeciej na poc:ąg  osobowy, 
za przejazd na całej drodze, z doliczaniem do­
płaty na pociąg pośp-eszny na odcinek prze­
jazdu. leżący między Krakowem — Rabką i Za­
kopanem,

©ismelleiile ul. Zqoiy
Nowa ulica Zgody w Katowicach-U- 

goćie nie jest oświetlona. Przy ulicy tej 
zamieszkuje przeszło 60 rodzin w 14 do­
mach mieszkalnych. Z nastaniem zmro­
ku, mieszkańcy obawiają się wychodzić 
na ulicę, bo jak wiadomo, dzielnicę Ligo­
ta zamieszkują również różni rzezimiesz- 
kowie, którzy, korzystając z panujących 
ciemności egipskich, dokonują śmiałych 
napadów, wzgl. bezkarnie zaczepiają 
przechodniów.

Mieszkańcy tej dzielnicy wnosili już 
kilka razy do magistratu katowickiego pe­
tycje w sprawie należytego oświetlenia 
ulicy Zgody, jednak jak dotąd, bezsku­
tecznie.

Sprawa nrywaltivcti
G m ö z e a  ( e ; e l a  *#czTivc&

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów  zwra­
ca uw agę wszystkim zainteresowanym , że • na 
zasadzie postanowień art. S i l !  ustawy o 
poczcie, telegrafie i telefonie (Dz. U. R. P. nr. 
63, z 1933 r., poz. 481) oraz rozporządzenia 
wykonawczego Ministra Poczt i Telegrafów  z 
dnnia 13 marca 1935 r. (Dz. U. R. P. nr. 18, 
z 1935 r., poz. 104), zakładanie i używanie pry . 
watnych urządzeń telefonicznych i te leg ra f ie r  
nych dozwolone jest tylko na podstawie spe­
cjalnego zezwolenia, bez uzyskania którego za­
bronione jest nawet prow adzenie robót instala­
cyjnych. Ubiegający się o zezwolenie winni 
złożyć Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów  od­
powiednie zgłoszenie z dołączeniem planu pro­
jektow anego urządzenia, terenu, schem atu po­
łączeń i opisu działania.

Również wszyscy posiadacze pryw atnych u- 
rządzeń telefonicznych lub telegraficznych z 
siecią użytku publicznego winni są o ile dotych­
czas zezwolenia nie uzyskali, postarać się o me 
w nieprzekraczalnym terminie do końca bieżą­
cego roku. Tak zakładanie nowych urządzeń 
bez zezwolenia jak i niezgłoszenie posiadanych 
karane jest w myśl art. 29 powołanej wyżej" u- 
staw y o poczcie, telegrafie i telefon e aresztem  
do trzech miesięcy i grzyw ną do trzech tys,ęcv 
złotych, niezależnie od czego może być orze­
czona konfiskata urządzeń na rzecz Skarbu 
Państw a

ŚLĄSKI INSTYTUT RZEMIESLNICZO - PRZE­
MYSŁOWY W KATOWICACH

organizuje kursy 
przygotow aw cze do egzam inu mistrzowskiego

dla czeladników różnych zaw odów.
W pisy przyjmuje i »nfom acyj udziela wy­

mieniony instytut w Katowicach, ul. Krasińskie­
go 3, pokój nr. 15, codz ennee od godziny 8-mej 
do 15-tej, w soboty od 8-mej do 13,30. (o )

N a w  B a  g d r m a  w R y a a m w
Dnia ł bm. o godz. 0.30 w nocy wra­

caj z pracy do domu górnik Józef K ach, 
zam. w Rybniku, przy uiicy Łąkowej. W 
pewnej chwil; na idącego ul. W odzi­
sławską na Klacha naoadl? brae'a Jan i 
Alojzy Slomkowie i dotkliwie pobili go 
pięściami, a następnie obaliwszy sw ą  
ofiarę na ziemię, skopa!; w nieludzki spo­
sób, wybijając przytem bezbronnemu 
górnikowi 6 Zębów, poczem zbiegli. Kiach 
o własnych silach zdołał się dowlec do 
lekarza, który udzielił ciężko poturbowa­
nemu pierwszej pomocy. O zajściu do­
niósł pobity policji, ktióra wszczęła do­
chodzenia. (k)

Woźnica o rad#
cl*lcBo3awcę

Przy badaniu ksiąg handlowych 
stwierdził kupiec Ludwik Naczyński z 
Knurowa, pow. Rybnik, brak sumy 431,60 
złotych. Po biiższetr. badaniu sprawy 
okazało się. że zatrudniony u wynrem o- 
nego furman, rozwożący po wioskach pi­
w o. dokonywa! od dłuższego czasu sprze. 
niewierzęń, oddając swemu szefowi tylko 
część zainkasowanyeh pleirędzy. Poszko­
dowany doniósł o sprzeniewierzeniu od. 
nośnym czynnikom, (r)

Szalały wysfęp trluiEfwaezy
w Matoatä

W  nocy na 29 listopada br. nieznani spraw ­
cy dokonali śm iałego włamania do składu Mar­
ty Skrzypiccowej w Kaletach. Sprawcy do­
stał» się do składu po wyważeni u drzwi, po­
czem skradli różne tow ary, wartości oxutii 
1.600 zi. Skradziono 4 butelki wódki po i 1, 
około 2.000 sztuk różnego gatunku papierosów, 
40 sztuk cygar, 120 paczek różnego gatunku 
tytoniu, 4 kg kiełbasy, 34 pary rękawiczek mę­
skich i damskich, 5 pulowerów i sw etrów . 12 
par pończoch dam skeh , 5 wałków po 30 m i 
4 wałki po 17 m płótna białego, 22 sztuki 
opon do rowerów różnych marek i 15 par ka­
lesonów. Sprawcy nie sozostaw iii na miejsca 
ładnych  śladów.
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Hie odwracajcie oczu waszych od ubogich!
£ is i  jpastersM J- Ł  fks. S i s Ä i s p o  Ji&amsfoiego

W  medeielę rozpoczął się na Górnym Slą- 
SÖcu, ziorgainroowainy przez marny ze swej owoc- 
8iej działalności charytatyw nej Zw. Caritas, 
„Tydzień Miłosierdzia1*. Rano we wszystkich 
kościołach na Śląsku odpraw iono uroczyste 
m sze św ., w czasie których zostały wygłoszone 
okolicznościowe kazania, poprzedzone odczyta­
niem listu pasterskiego j.  E. ks. biskupa Adam­
skiego. Po nabożeństwach odbyły snę kwesty 
na  rzecz biednych, a  w godzinach popołudnio­
w ych w e w szystkich para-fjach zostały urzą­
dzone wieczornice.

List pasterski J. E. ks. biskupa Adamskiego 
brzmi jak następuje:

„Braciom Kapłanom i W iernym diecezji ka­
tow ickiej, z Bożej woh mej pieczy powierzo­
nej, pozdrowienie w Panu! Ukochani moi! 
„ jako  możesz, bądź miłosierny; jeżeli masz 
w e le , daw aj wiele; jeżeli masz mało, to 1 z te­
go daw aj ochoczo." (Tob. 4, 8—9.) Te słowa 
biblijnego Tobiasza, wyrzeczone do syna, przy­
pominam wam dzisiaj, gdy rozpoczynam y w 
diecezji naszej „Tydzień Miłosierdzia“. Miło­
sierdzie, to  miłość Boga i bliźniego, okazana w 
czynach, a  według słów C hrystusow ych naj­
w ażniejsze przykazanie, to  właśnie przykaza­
nie m iłości: „Będziesz miłował Pana Boga
tw ego  nadew szystko, a bliźniego tw ego, jak 
siebie sam ego." Miłość Boga i bliźniego, to 
nieodzow ny w arunek naszego zbawienia, to 
isto ta  chrześcijaństw a, istota każdego katolika; 
kto nie m a miłości w sercu sw ojem , jest we­
dług słów  św. Paw ła „jako miedź brzęcząca i 
cymbał brzm iący“. Miłość więc jest miarą 
życia religijnego każdej parafji. Tyle w czło­
w ieku C hrystusa, ile w sercu jego miłości, tyle 
ducha C hrystusow ego w  parafii, ile miłości w 
sercach paraf jam. O św . Antonim z Padw y, 
wielkim jałmużnilku i miłośniku ubogich, głosi 
legenda: Antoni, będąc jeszcze dzieckiem,
usłyszał pew nego dnia zimowego pukanie do 
drzw i. Maiły Antoni śpieszmie otworzył. Za 
progiem  ujrzał direoię bose i ubożuchno ubra­
ne z żebraczą torbą na plecach. Chłopiec 
ciekawie zajrzał do torby, przypuszczając, że 
ujrzy w niej kawałki użebranego chleba. Ja­
kież było jego zdziwienie, gdy spostrzegł mnó­
stw o serc czerwonych, błyszczących jak rubi­
ny. Zdziwiony zapytał: „Kto ty  jesteś, dzie­
cię, czego chcesz odem nie?" Na to otrzym ał 
'.odpowiedź: „Jestem  królewiczem: chodzę i pu­
kam  od drzwi do drzwi i żebrzę u ludzi, by mi 
diati swe serca. 1 ciebie proszę, daj mi serce 
tw oje." — „Jak się nazyw asz?" zapytał Antom’, 
a dziecię rzekło: „Dobrze znasz moje m nę , bo 
m atka pobożna często ci o mnie mówiła.“ I do 
drzwi naszych puka to Boże Dziecię 1 do nas 
w yciąga rączęta, mówiąc: „Daj mi serce
tw oje." Jak  często niestety jesteśm y głusi w o­
bec błagania C hrystusow ego! Nadchodzi dzień, 
w  którym święcić będziemy rocznicę narodzin 
Bożej Dzieciny. A mimo, że jest Synem Bo­
żym, nie przyszedł na św iat w przepychu i do­
statkach, lecz w ubóstwie i nędznej stajence, 
a  M atka m iasto w kołyskę kładzie Go na sianie 
w  żłobie. Od pierwszej chwili życia tu  na 
ziemi Syn Boży błaga o litość i miłość. Siebie 
sam ego rów nając z  najuboższymi. Czuwajmy 
i nadsłuchujm y bacznie głosu Bożego! A gdy 
usłyszycie pukanie Jezusa u drzwi serca W a­
szego, gdy siebie sam ych zapytacie: „Cóż ja 
d la Ciebie, Boże, uczynić m ogę?“ C hrystus 
w am  m ów i: „Coście jednemu z tych naj­
mniejszych braci moich uczynili, mnieście uczy­
nili“ (M at. 25, 40). W bliźnym każdym, a 
szczególnie ubogim i nędzą trapionym , wi­
dzieć maimy C hrystusa. To staranie Chrystusa 
za  każdym  ubogim i nieszczęśliwym, to naj­

więcej w zruszająca tajem nica nauki Chrystuso­
wej. T rudno nam nileraiz objąć ją  rozumem, 
serce i uczucie łatwiej ją  pojmie, boć przecież 
z praw dziw ą miłością Boga zawsze się łączy 
miłość bliźniego. Nad wejściem pew nego szpi­
tala w Bernie w Szwajcarji umieszczono napis: 
„Christo in pauperibus" — Chrystusowi przez 
ubogich." W dniu, w którym rozpoczynamy 
„Tydzień M iłosierdzia", jako W asz pasterz, pu­
kam do serc W aszych, wzywam W as wszyst­
kich do uczynków miłosierdzia i proszę szcze­
gólnie teraiz, w zimie, którą ludziom głodnym 
i licho odzianym tak trudno przetrw ać; „nie 
odw racajcie oczu W aszych od ubogiego" 
(Blok. 4, 5 ). Wołam do sprawiedliwych 1
grzeszników: sprawiedliwi, nie ustawajcie w 
czynnej miłości bliźniego, by zasłużyć sobie na 
większą Bożych łask obfitość, — grzeszni, mi­
łosierdziem wyjednajcie sobie miłosierdzie u 
Boga, albowiem „Błogosławieni miłosierni, bo 
i oni miłosierdzia d o s tą p ą “. Idąc więc za na­
kazem naszej wiary św . i głosem serca wasze­
go. pełnijcie miłosierne uczynki, składajcie we­
dle możności dairy bądź pieniężne, bądź przed­
mioty, które mogą przydać się ubogim, w szyst­
kie w tym kierunku wspierajcie poczynania. —

Dziś jedinalk w  dobie kryzysu, gdy o każdy 
grosz trudno, nie wotno nam nawet jałmużny 
rozdawać bezkrytycznie 1 nierównomiernie. Na­
sza „Krucjata Miłości" niechaj będzie plano­
wa i zorganizowana, by czyn miłosierny dotarł 
równomiernie do wszystkich potrzebujących. 
O rganizacją akcji dobroczynnej zajm ują się, jak 
corocznie, nasze katolickie Stowarzyszenia cha­
rytatyw ne: W ydziały Parafjałne „C aritas11 i
Stow arzyszenia Pań Miłosierdzia św. W incen­
tego a P au lo ; za ich więc pośrednictwem skła­
dajcie wszelkie ofiary i dary, oraz wstępujcie 
w szeregi członków tych m stytucyj. Niechaj 
plon „Tygodnia Miłosierdzia" będzie jak naj­
obfitszy. Niech zapłoną w sercach W aszyc11 
ogniska miłości, niech dusze rozpali pragnienie, 
aby w dniu radości W aszych Rodzin — w du­
szach wszystkich najwięcej naw et nieszczęśli­
wych, dzięki W aszej ofiarności zabłysła iskra 
radości. Boża Dziecina wynagrodzi! Laska i 
Błogosławieństwo Boga W szechmocnego nie­
chaj zawsze będzie z  W ami. Amen. Dan w 
Katowicach, w  listopadzie 1935 r.

f  Stanisław  Adamsld,
Biskup Katowicki.“

n
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Na ilustracji widzimy jeden z ostatmcn wicuranow na Sląsnu z  o k o u c  mieaznej, Który 
jak  inne ustąpić musiał miejsca postępującej technice młynów parowych.

T . P . kop. „Piaski“, Czeladź. D laczego Pan  
podpisywał przedłożone sobie druki, nie prze­
czytaw szy poprzednio. Kasa Chorych będzie 
płaciła za leczenie żony przez pół roku. G dy 
termin minie zakład zarząda zapłaty od Pana 
i podpisem swoim zgodził się Pan na ponosze­
nie kosztów  leczenia.

Nr. karty  abon. 62449. Żądanych odcin­
ków posłać niestety nie możemy, bo są wy­
czerpane. Niech Pan pada dokładny swój adres, 
a  prześlemy panu obszerne streszczenie tomu L 
powieści „Tajem nica żebraka“.

— K arta abonam . nr. 31632. O ile kvpiiec-
w ie rzy o d  nie w ezwał pana od chwili śm.erci 
żony ani raizu do zapłacenia pozostałego długu,
0 którym pam i za życia żony noc nśe w .o  
dziiał, to pam spraw ę bezwzględnie w ygra, bo 
pretensja kupca przedawniła się. Na rozprawę 
atoli musi się pan koniecznie stawić, bo ina­
czej mógłby zapaść na pana wyrok zaoczny
1 w tedy musiałby pam płacić. — Upomnienia 
takie w ysyła sdę albo listem poleconym, albo 
przez posłańca, atoli dłużnik musi potwierdzić 
doręczenie upomnienia.

— Szlęzak Józef, Głożyny. Francuska Mi­
sja  Egzaminacyjna (p. dyr. R osada) w Mysło­
wicach.

Pod adresem  2000. Egzekutor, w ystany  
c z y  to przez Urząd Skarbow y, czy też przez 
w ierzyciela p ryw atnego celem ściągnięcia na­
leżności, może egzekw ow ać, t. i. zająć 1 
sprzedać dłużnikowi tow ar na k a ż  d e m  
m ejsou, a więc i na targu w yłożony tow ar do 
publicznej sprzedaży.

K- nr. 7362 Lipiny. K ary za przestępstw a, 
w ym ienione przez pana mogą być różne: 
g rzyw na od 5 do 100 i więcej złotych, aresz t, 
g rzyw na i a resz t i w reszcie odebranie kon­
cesji. W edług nowej ustaw y w ym ierza k a ry  
m iejscow a w ładza policyjna, wniesiony sprze­
ciw  rozstrzyga w ładza adm inistracyjna (sta­
rostw o) a przeciw  orzeczeniu starostw a — 
Sąd O kręgow y. W ysokość i rodzaj kary  orze­
ka w ładza,

Józef W itek, Katow lce-Ltgota. 9.000 m arek
niem. pożyczone w kw ietniu 1920 r- m ają dzi­
siaj w artość 75 zip.

SucCus P  otrow lce. 1) Do sprzedaży domo­
krążnej soków w yrabianych w e w łasnej fa­
b ryce  potrzeba zezw olenia w ładzy policyjnej 
i dodatkow ego patentu pr z em y s! o w o-h a.n d ' 0 -  
wego. A może żydzi, o których pan wspomi­
na w liście m ają takie licencje? 2) O ile pan 
ria rozpraw ie Urzędu Rozjem czego sp raw y  
zw rotu za wiele płaconego czynszu nie pod­
niósł, to skarga byłaby dla pana przegrana. 
U read Rozjem czy byłby panu przyznał zw io t 
niesłusznie pobieranego przez w łaściciela do­
mu czynszu.

Nr. abonam . 37433- K ażdy anonim w ędruje 
do kosza. Grożenie zaś komu listem bez ■ pod­
pisu albo podpisem zmyślonym, cuchnie sza­
ta  żem. Takie spraw y należy zafatw iać po m ę­
sku z o tw artą  przyłbicą.

J . S. W isła Mała. Prosim y podać dokładną 
datę  (dzień i miesiąc) ow ych 700 marek z ro­
ku 1922. a rów nież 12000 marek niem. Nie 
w ystarczy  sam miesiąc i rok. — Kalend a nz i 
streszczenie powieści „Tajem nica Żebra* a“ 
w ystaliśm y pani.

Hum ot
AMBICJA.

—  P atrz  pan, dwa ra­
zy bucika miałam na no­
gach, a już podarte.

—  A cóż pani z niemi 
zrobiła?

— Jakto , co zrobiłam? 
Raz się przeszłam z wi- 
zytą.

—  Proszę szanownej 
pani, w  budkach , które 
ja  w yrabiam , to  się 
przyjm uje w izyty, ale me 
oddaje.

SŁAWA.
Pew nego razu Chaplin 

w ybrał się na przejażdż­
kę autem i przekroczył 
dozw oloną szybkość. Za­
trzym ano go, by spisać 
protokuł.

Policjant przygląda się 
uważnie i mówi:

— O ile się nie mylę, 
to  już gdzieś widziałem 
pańską tw arz.

— Możliwe — odpo­
w iada skrom nie Chaplin.

— No, widzi pan — 
dodając policjant — od- 
razu wiedziałem, że pan 
był już karany.

NIE JEST PIJANY.
Pijany mówi do sie­

bie:
— Kto jest pijany, ten 

nie zdaje soh'e sprawy z 
tego, że jest pijany. A 
więc ja  nie lestem pija­
ny.

TU WYCIĄĆ!
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—  Owszem, kobieta, którą uważafbym za 
swój idW , musi mieć trzy cechy. Musi być damą 
w  saloflle, kucharką w kuchni i kolegą w życiu. Te 
kobiety, z którerni się stykałem były kolegami w  
salonie, damami w kuchni i kucharkami w życiu. 
Dlatego nie kocham się w żadnej.

— A jeśli pan znajdzie swój ideał?
— Ożenię się!
*— A jeśli ideał zdradzi pana po ślubie?
— O ile zrobi to tak sprytnie, abym ja się ni­

czego nie dowiedział, jej szczęście. Ale jeśli się 
dowiem — rozwód! Da dowód, że jest mało inte­
ligentna — a tego nie znoszę. Mężczyźni, panno 
Lilu, ni6 dlatego rozwodzą się z żonami, ż e  teł Ich 
zdradzają, a dlatego, że nią wykazują dostatecznej 
inteligencji i same się zdradza#.

— Pan ma bardzo dziwne poglądy, powiefft 
naweA łe  trochę cyniczne.

HeWjVk Compre roeeśmiał sff.
—  Moje poglądy są równie orysfc ! zdrowe, 

jak krew noworodka, rzecz prosta zdrowych ro­
dziców. A jakie są pani na to poglądy?

Lila Kren zmieszała się.
— Nie mam wymarzonego 'deału i dlatego nie 

mogę skrystalizować tych poglądów. Są one zbyt 
mgliste. abvm pana niemi zanudzała.

— Trudno! P o w ie  mi to pam po w ym arzeniu  
ideału. A narazie przejdźm y do spraw  aktualnych. 
Jak s :ę pani sp a ło?

—- Dziękuję, dobrze. A propos aktualności: 
co pan sądzi o kradzieży testamentu? —- rzuciła 
jakby od niechcenia, patrząc mu przytem prosto 
iW oczy,
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W arszawy, zawiezie zatrutą szpilkę inspektorowi 
Korczowi z Centrali Służby Śledczej i poprosi go 
o dokonanie zdjęcia odcisków linji papilarnych ta­
jemniczego mężczyzny. Jeśli odciski te będą iden­
tyczne z odciskami ręki Henryka Compre, sprawa 
zaginięcia testamentu będzie wyjaśnioną.

W tej chwili przez krytyczny umysł detekty­
wa przebiegła myśl. która sprawiła że me mógł on 
zasnąć przez całą niemal noc. Co osiągnąłby Hen­
ryk Compre ze śmierci kogokolwiek ze spadko­
bierców? Przecież on zdaje sobie chyba sprawę, 
że pierwsze podejrzenia padają na niego...

Dr. Boman uprzytomnił sob'e, że wszystkie 
zamachy na spadkobierców są dokonywane w oko­
licznościach, w których nawet chiński tragarz, nie- 
tylko kryminolog, podejrzewałby Henryka Com­
pre. A on wcale nie wygląda na głupiego. A za­
tem?

Dr. Boman położył się na wznak i przymkną­
w szy oczy, oddał się rozmyślaniom.

To samo zrobił człowiek, którego odc'ski pal­
ców znajdowały się na kluczu, zamkniętym w biur­
ku przez detektywa.

Człowiekiem tym wstrząsał dziwny niepokój,

ROZDZIAŁ SIÓDM Y. 

LILA KREN I HENRYK CO M PRE.
Minęła noc. Poranek był mglisty, mroźny, 

niemal złowrogi.
Lila Kren wstała dnia tego dużo wcześniej, niż 

zazwyczaj. Nie wiedziała, dlaczego wstała tak 
wcześnie, ale wstała. Szybko przemyła twarz lo-
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Bunt sultana prowincji Aussa
f t e w e  ia Ie S a e z B 5i e c 2E©^äs<w«8 « llea  Ä t o is e e e i f i

i  Rzym u d o n o szą :
-.T ribuna“ donosi z Asfflary: Bunt sułtana 

P  ir.cji Aussa, M ohameda Jahja staje się 
,az  niebezpieczniejszy dla Abisynji. Sultan

Wies a rada alBlilróff
Z  Rzy.ffli' donoszą:

W  Rzymie odbyto się posiedzenie ra­
dy m;nistr„w, na którem uchwalono kilka 
dekretów. M. in. postanow ono przepro­
wadzić reformę organizacji najwyższej 
kontroli obrony narodowej. Zmianie u leg ­
nie skład kom’tetu doradczego przy naj­
w yższej kom sji obrony narodowej. W  
komisji tej zasiadać będą z głosem dorad­
czym  obok innych ministrów nów-nież 
ministrowie sprawiedliwości, oświaty, 
robót publicznych, prasy i propagandy, 
oraz marszałkowie Włoch, admirałowie 
marszałkowie lotnictwa, szef sztabu mili­
cji faszystowskiej i naczelny inspektor 
przysposobienia wojskowego. Uchwalo­
no również kredyt w w ysokości 75 mMj. 
lirów na budowę w W łoszech rsilnsrjl, 
przez naftowy związek wł<>ski, eksploatu­
jący naftę w Albanii. Pozatem przyjęto 
k;,ka zarządzeń, dotyczących produkcji 
oliw y w niektórych prowinc'ach Włoch. 
Uchwalono również dekret. Ograniczają­
cy  oi?‘Rszanie bilansów towarzystw  ak­
cyjnych.

O H i S a i j t  

Pażftzri Nireäewe)
r Z  W arszaw y donoszą:

Minister Opieki Społecznej podpisał 
zarządzenie, zezwalające zakładom ubez­
pieczeń społecznych i ubezpieczalfti krajo­
wej w Poznaniu na przyjmowanie 6-proe. 
Państwowej Pożyczki Narodowej na spła­
ty zaległych rat amortyzacyjnych i odse­
tek zwłoki od pożyczek hipotecznych, 
udzielonych przed 1 stycznia 1934 r . Ob­
ligacje pożyczki narodowej,„$k}adąne na 
pokrycie tych należności przyjmowane 
będą po kursie emisyjnym, t. j. za 100 zł. 
wartości nominalnej.

M k c p o n  e

r Z W arszawy donoszą:
Sąd dyscyplinarny uniw ersytetu J. P., skła­

dający się z profesorów Cegłowskiego i Ka­
mieńskiego, rozpatrywał spraw ę Jana Barań­
skiego, studenta I-go roku praw a na uniwersy­
tecie.

J. Barański, oskarżony o branie udziału w 
rozruchach i wygłoszenie podburzającego prze­
mówienia, zawieszony został przez sądv dyscy­
plinarne na rok w praw ach akademickich.

Jahja, którego oddziały napadły i zhipiły nie­
daw no karaw anę abiśyńską, powróci! do Hade- 
le Gubo (22 kim. na zachód Od granicy Somali 
francuskiego), gdzie przywódcy Szczepów oko­
licznych złożyli mu przysięgę na wierność i o- 
trzymali od niego broń i amunicję. Ludzie ci, 
wediug rozkazu sułtana ,mają napadać na ka­
rata, wmy i pnzetim ć dostaw ę broni z Somali fran­
cuskiego i angielskiego do Abisynji. Mają om 
także atakow ać Abisyfrczyków w okolicy Erer, 
w odległości 20 kim. na północno-zachód od

stacji Erer— Lya. O rozm iarach akcji buntowni­
czej sułtana Jahja św iadczy niedawny napad 
jego oddziałów na dw a forty abisyńskie w po- 
bliżu Sultelli, na skrzyżowaniu dw uch dróg ka­
raw anow ych z Somali francuskiego w głąb Abi­
synji. Napad ten dokonany był 25 listopada. 
Zaś 26 listopada szczep Módaito również pod­
legły sułtanowi jah ja , atakow ał stację kolejową 
Lasarat (55 kim. na południo-zchód od granicy 
Somali francuskiego), gdzie zawładną! abisyń- 
skiemi składami broni.

Na gwiazdkę dla W łoch-sankcje
C św tadczcnie p&tiiy&a gem svs& lcgo

Z Rzymu donoszą:
Półoficjalny „Giortiale dltalia“ z naj­

większym oburzeniem donosi, iż w Gene­
wie jedęn z delegatów państw sankcyj- 
nych miał się wyrazić, że jako prezent 
gwiazdkowy otrzymają W łochy zakaz 
wwozu nafty. Dziennik zauważa, \±  by­
łaby niezwykle interesujące stwierdzenie 
nazwiska i narodowości tego delegata. 
Jego wyrażenie jest bowiem dowodem 
„cynizmu“, charakteryzującego obecną 
degeneracjo umysłową Ligi Narodów. 
Projektowany w Genewie zakaz wywozu

nafty do Włoch — pisze dalej dziennik — 
znajdzie w swoim czasie w ła ś c iw a  o d p o . 
w ie d ź  ze  s t ro n y  w ło sk ie j. Wykolejenie 
wspomnianego delegata wymaga jednak 
natychmiastowej odpowiedzi. Musi być 
jasno podkreślone, że ta iron ja potwier­
dza tylko „bestialstwo antywłoskiego  
sankcjonizmu“. W łochy nigdy tego nie 
zapomną, jak nie zapomną krzywdy, w y­
rządzonej im przez te  państwa, które 
przyłączyły się do zarządzeń sankcyj- 
nych.

Fofęplenle wszciicH gwałtów
Odezwa r e w » »  sarszaw słdch uczelni

Z W arszawy donoszą:
Rektorzy czterech warszawskich  

uczelni akademickich wydali następują­
cą odezwę do młodzieży akademickiej.

Uczelnie akademickie są ostoją myśli 
niezależnej i pracy, skierowanej w yłącz­
nie ku nauce i krzewieniu dobrobytu po­
wszechnego. Niema w nich miejsca na 
gwałty, które są jaknajbardziej sprzecz­
ne z ich duchem ; zadaniem. W szelkie 
gw ałty stanowczo p otęp im y. W głębo­
ki em przekonaniu, że w kpię dobra o g ó łu  
i w łasnego przystąpicie w szyscy  do rze ­

telnej pracy, senat, akademicki postano­
wił wznowić zajęcia z dniem 3 grudnia 
bf. W ierzymy, że nie znajdą się wśród 
was tacy, którzyby wzięli na siebie od­
powiedzialność za skutkj ponowienia za­
burzeń.

Za senat uniwersytetu Józefa Piłsud­
skiego rektor Pieńkowski, za senat aka­
demicki Politechniki W arszawskiej rektor 
Warchałowski. za senat akademicki S. G. 
Q. W. rektor Górski, za senat akademic­
ki W , S. H. rektor Miklaszewski.

M M  I wdowy p e  p o leg ły ch
KoSlefy wlaiMc w obranie przcł sarniętami

Z Rzymu donoszą:
XV Re/mie odbyw a sie wielki ziazd m atek 

i wdów po poległych w wielkiej wojnie, tw o­
rzących organizacje propagandy w Obronie 
przed sankcjami. Kobiety te, reorezentujpce 
04  komitety prow incjonalne, obejm ujące cały 
kraj. przy jęte  były przez MuSsólinieso, k tó ­
ry  oficjalnie pow ierzy im obow iązek obrcf-tty 
przed sankcjami.

Delegatki w licznej honorowej asyście od­
działów faszystowskich udały sie do pałacu 
weneckiego, gdzie były pnzyjete w sali kró­
lewskiej przez szefa rządu. Następnie odbyła 
sią uroczystość złożenia hołdu na grobie Nie­
znanego Żołnierza.

W poniedziałek matki I wdowy po poleg­
łych będą przyjęte przez Papieża.

„SpsdcK u i  l e m m c m "
Z W arszaw y donoszą:
W tych dniach w yszła z druku inte­

resująca broszura polityczna p. t.: „Spa­
dek bez testamentu“, pisana pod pseudo­
nimem Piotra Skarpa, Piłsudczyka. Au 
tor odnosi się krytycznie nietylko do no­
we] ordynacji wyborczej, ale I do konsty­
tucji. Wskazuje on na radykalizację po­
glądów w  społeczeństwie, zarówno w. 
kierunku prawicowym, jak i lewicowym . 
W końcowych uwagach powiada: Wa k a  
Opozycji o  demokrację polityczną, o pod­
staw y wolności konstytucyjnej, o demo­
krację wyborczą, o istotnie republikańską 
konstytucję, walka ta w danym obozie  
Piłsudczyków powinna znaleźć zrozumie­
nie, gdyż są to wspólne dawne ideały te­
go obozu i dzisiejszej opozycji. ,

a d

Znfcniy w  U . S . Z,
Z W arszaw y donoszą: 1
W  kołach poinformowanych słychać, 

że w ministerstwie Spraw (Zagranicznych 
planowane są dalsze zmiany, które obej­
mą nietylko placówki dyplomatyczne, ale 
i kierowniczo stanowiska w centrali. Pro­
jektowane zmiany mają być dokonane do 
końca stycznia. M. in. do centrali mają 
być powołani z placówek zagranicznych 
pp. Tarnowski i Guenther, którym mają 
być powierzone w yższe stanowiska.

Returnie w remcłfoeilacu
Z W arszaw y donoszą:
Z tinóem 1 grodinwa przeprow adzona »ostała 

m asow a redukcja w fabrykach cementu ze 
w zględu na kończący się sezon budow lany.
Zaglębóowsfca cementownia „W iek-1 w O gro­
dzie ńeu zwolniła z pracy 200 rofootmiików.

O b rad y  a d w o k a tó w
2  W arszaw y donoszą:
W  sobotę do godz. 10 wieczorem toczyły, 

się Obr*dy w alnego zgrom adzenia Izby Adwo­
kackiej okręgu apelacyjnego wansaawstoego, 
pod przewodnictwem meć. Szurteja. Popołudniu 
odbyły się wybory dio Rady Adwokackiej omaz 
dio Naczelnej Rady Adwokackiej i do sądu. W  
wyniku w yborów  adw okaci z obozu narodow e­
go odnieśli walne zwycięstwo. Do Rady Ad­
wokackiej wybrana zestali adw okaci: Blenau
(363 g łosy), U rbanowicz (373), C hadński 
(372), Tatarkiew icz (339), Szuligowski (343), 
żyd Grodzińsłd (340).

Do Naczelnej Rady Adwokackie] w ybrani 
zostali: Jan Nowodworski (371), Chomiczew- 
std (361), Domański (401), Morawski (356), 
Nagórski (383) i żyd Margołfc (347).

S z i ® l ® ^ € $ $ S S W € B
Z Moskwy donoszą:
T aśś donosi, że przed paru dimiarm zlikwi­

dow ano w Leningradzie organizację szpiegow ­
ską, na  której czele stał mejaki August Kiwi- 
sian.

Dnia 16 października Kiwisiian »ginął w oteo- 
tiCy Pskowa, gdy podczais aresztowairts« staw iał 
zbrójmy opór. Przy zabitym znaleziono 2 re­
wolwery, 200 nabojów , pieniądze i dokum enty 
szpiegowskie.

Zadanitem tej organizacji było zbieranie to* 
formacyj o garnizonach airmji czerwunej W 
okręgach toningnadizikćm, łużskim, now ogrodz­
kim i pskowskim.

r a TU WYCIĄĆ!

—  66 —

dnwafo zimną wodą i stanęła w  oTc.i’e. Otworzyła 
lufcik i chłonęła w płuca mroźne zdrowe powietrze 
listopadowe. Po chwili spojrzała na zegarek. Była 
godz.na siódma. Pomyślała, że śniadanie będzie 
dopiero około dziewiątej a zatem pozostały dwie 
godziny wolnego czasu. Postanowiła wyjść na 
przechadzkę. W łożyła futrzaną kurtkę i cicho, 
aby nikogo nie budzić, otworzyła drzwi. Na pal­
cach przeszła kurytarz i weszła do jadalni.

Przy stole siedział Henryk Compre. Na widok 
Liii poderwał się szarmancko.

— Dzień dobry pięknej kuzyneczce! A to do- 
kąd?

— Dzień dobry! Wcześnie wstałam i wybie­
ram się zobaczyć Katowice.

— Chętnie będę przewodnikiem, jeśli pani po­
zwoli...

Zastanowiła się chwilę.
— Dobrze, ale stawiam warunek...
— Zgadzam się na wszystko!
— No to dobrze! Idziemv!
— A śniadanie? — Henryk Compre spojrzał 

żałośnie na apetycznie Woniejącą jajecznicę 
ż  szynką.

— To jest mój warunek! Zrezygnuje pan ze 
sn'adania w domu, a W nagrodę zjemy je razem na 
mieście! Dobrze?

Spoirzał zdziw iony.
— Czy nie smakuje oanj mokt kuchnia?
— Skądże znowu. Poprostu mam taką fan­

tazję.
— Ha. słowo się rzekło, idziemy!.
r— Może pan miał inne plany?
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—- Nie, a raczej tak! Planowałem sobie zjeść 
tę  oto jajecznicę.

Wskazał na dymiący jeszcze talerz.
Roześm ała się wesoło,
— To pan tak mi się odwdzięcza! Przekłada 

pan jajecznicę ponad mnie.
— Broń Boże! Idziemy!
Po kilku minutach byli już na ulicy. Lila Kren 

skonstatowała w myśli, że Henryk Compre jest 
dużo milszy, niż na to wygląda.

— Dokąd idziemy? — spytała.
— Proponowałbym na śniadanie. Później po­

każę pani to, co jest do widzenia w Katowicach» 
ale uprzedzam, że nie będzie tego wiele.

Skinęła głową.
Weszli do kawiarni Otta i po chwili pochłaniali 

Obite śniadanie. Lila Kren spod oka obserwowała 
swego towarzysza.

— Pan nie może narzekać na brak apetytu! — 
rzekła żartem.

—■ Dziękuję, jedzenie to moja pasja!
®— Tylko jedzenie? — spytała nagle.
— Nietylko! Prócz tego kocham hazard 

wszelkiego rodzaju, alkohol i...
1 kobiety? — dorzuciła.

—  Nie! 1 sport!
—  A kobiety?
— Ze skruchą przyznaję że dotąd nie miałem 

czasu zajmować się niemi. A raczej te kob'efy, 
które znałem, nie bvłv dość interesujące abym się 
niemi pasjonował. Wymarzyłem sobie ideał i... 
czekam.

„— A można wiedzieć, co to za ideał?

U u m o \ i

CIASNA KUCHNIA 
I GRUBA KUCHARKA.

— Dlaczego wziąt pan 
sobie taką grubą kuchar* 
ką?

— Bo chcę mieć na­
reszcie sm aczne obiady.

— A cóż ma wspólne­
go iei sztuka kulinarna z 
iej tuszą?

— T rzeba panu wie­
dzieć, że nasza kuchma 
jest bardzo Ciasna i mo­
ja żona nie będzie mogła 
zmieścić się razem z ku­
charką, żeby jej prze­
szkadzać!

OKULISTYKA.
O dbyw a się egzamin 

na lotnika.
— No, miody przyja­

cielu — mów' egzamina­
to r — na lotnisku trzeba 
mieć św ietny wzrok. Czy 
pan ma zupełnie dobry 
w zrok? Proszę odpowie­
dzieć szczerze!

— Ow... owszem, pa­
nie majorze, wzrok mam 
dobry, ale muszę w yznać 
z p rżykroścą, że jedną 
kiszkę mam ślepą.

DZIEDZICZNOŚĆ.
— Sly»zat pan? O.

zmarł!
Nic dziwnego! On by! 

dziedzicznie obciążoiw
— Jakto? Rzeczywi­

ście?
— W szyscy jego przód» 

kowie poumierali,
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI: 
Polak dr. żorski, słynny lekarz, poślubił 

bogatą arystokratkę hiszpańską hr. Różę de 
Rodriganda. którą przywiózł do matki swej 
w  Zalesiu pod Poznaniem, a sam wraz z nie­
jakim Helmerem wyjechał do Meksyku na po­
szukiwanie przeflad.ówców rodźmy hrabiego 
de Rodriganda. Prześladowcy ci uprowa­
dzili brata Róż \  k.óry porwany został z do­
mu jako dziecko przez rządcę majątku, Ga- 
sparino Kortejo •: > ychowywany był wśród 
rozbójników górskich. Pr całym szeregu 
niezwykłych przygód Żorski zamieszkał w 
hacjendzie del Erina wraz z Helmerem. Hel­
mer był wtedy narzeczonym Emy, córki w ła­
ściciela hacjendy, Piotra Arbeleza. Pewnego 
razu kapitan Landola, pirat ł zbrodniarz, 
zwabił na swój okręt żorskiego, Mariano, 
Helmera, Bawole Czoło, Niedźwiedzie Serce 
oraz Karję i Emmę ł wywiózł ich na bez­
ludną wyspę. Minęło od tego czasu 17 lat. 
Stary hrabia Ferdinando Rodriganda więzio­
ny był przez sułtana Harraru w potwornej 
norze. — ' * -
nia 
ku
z którą nie mógł się porozumieć, wezwał 
starca, aby pełnił funkcję tłumacza. Jak się 
okazało, niewolnicą była Ema, córka hacjen- 
dera Arfcelleza. Zmyliwszy czujność sułtana 
zbiegli cmi wspólnie

RO ZDZIAŁ TRZECI

CESARZ M EK SYK AŃSK I.

Na zachodzie Nowego Meksyku 
rozpościera się równina, którą porów­
nać można z pustynią Saharą. Długo 
iedziesz i nie ujrzysz ani roślinki, ani 
źródła, ani zwierzyny. Krzewią się 
tam kolczaste kaktusy, tworząc całe 
pola. Unikają go ludzie i zwierzęta, 
bo kolce jćgo są niebezpieczne. Bied­
ny rumak, który wbije sobie taki ko­
lec w kopyto, zginął bez ratunku. Za­
czyna kuleć, puchnie mu noga i sa­
motny jeździec zostaje bez wiernego 
towarzysza, pada ofiarą pustyni i sta­
je się łupem drapieżnych sępów, któ­
re krążą wysoko w chmurach.

I jeszcze pod jednym względem  
pustynia ta jest niebezpieczna. Z przy­
czyny braku drzew i krzewów zazna­
czone są drogi przez pustynię wyso- 
kiemi słupami. W  pustyni tej (Lha- 
no estacado) włóczy się wszelka hoło­
ta, której dowódcy wyrywają pale i u- 
stawiają w fałszywym kierunku. Kto 
idzie za temi słupami, wpada coraz 
głębiej w  pustynie, gdzie marnie ginie 
z głodu i pragnienia. Zwłoki jego ob­
dzierają potem tchórzliwi rabusie.

Pustynia ta sięga swoim krańcem 
zachodnim prawie do Rio Puercos, po­
bocznej rzeki Rio grande del Norte. 
Nad Rio Puercos leży twierdza Gua­
deloupe . W swoim czasie była tam 
Emma Arbellez ze swoją przyjaciółką 
Karją, kiedy to wpadły w ręce Ko­
man czów, aż uwolnili je Antoni H el­
mer i Niedźwiedzie Serce.

W  Guadelupie żyła rodzina pew­
nego kramarza. Był on krewnym Ar- 
belleza, nazywał się Pirnero i uchodził 
za najbogatszego człeka w okolicy. 
Przybył tu nie wiedzieć skąd, ożenił 
się z bogatą, śliczną kuzynką Pedra 
Arbellćza i rozpoczął handel, który 
ciągle się rozwijał.

Żona jego zmarła wkrótce i pozo­
stawiła jedyną córeczkę, śmierć jej 
nie zasmuciła go bardzo, bo był weso­
łego usposobienia. Żył szczęśliwie 
i rzekomo bez troski. Córka jego, 
śliczna Resedilla nie miała jakoś ocho­
ty do zamążpójścia, on zaś pragnął 
dostać dobrego zięcia i widzieć los 
córki zapewniony. Śliczna blondynka 
miała niemało adoratorów, ze wszyst­
kimi jednak żartowała, lecz nie wybra­
ła żadnego. Miała już lat dwadzieścia, 
potem dwadzieścia pięć, wreszcie zbli­
żała się trzydziestka. Była ciągle 
piękną, jakby nie była Meksykanką. 
Wprawdzie włos jaj wskazywał ger­
mańskie pochodzenie, ale ojciec rzad­
ko kiedy mówił o tern.

Pirnero posiadał wielki dom i poza 
fortecą pastwiska, na których było 
mnóstwo pasterzy. Dom jego miał

prócz parteru jeszcze piwnice i pię­
terko. Na parterze był sklep i szynk, 
całe zaś piętro zajmowało mieszkanie.

Dzisiaj nie było w szynku nikogo, 
chociaż wichura była groźna. Pirne­
ro nie był w bardzo dobrym humorze. 
Siedział przy oknie i patrzył na gęste 
chmury kurzu; przy drugiem oknie 
siedziała Rosedilla i szyła.

Pirnero jął bębnić na szybie —  
znak złego humoru. Zaczynał on wte­
dy zwykle czynić wymówki córce, z 
których ta nic sobie zresztą nie robiła. 
Owszem, cieszyło ją bardzo, kiedy 
przysłuchiwała się dziwnym wstępom  
i skokom ojca na.temat jej zamążpój­
ścia.

—  Straszliwy wiatr! —  zamruczał 
Pirnero.

Ona nic. Dlatego dodał po chwili:

Nie spostrzegł, że się zarumieniła. 
Widocznie wiedziała, o kim mowa.

—  W iesz o kim mówię? No, wiesz... 
Nasza ambicja nie pozwala na to, 
abyśmy tak byle kogo przyjmowali 
tutaj. W iesz, czem był mój ojciec? 
Kominiarzem, człowiekiem, który cią­
głe obracał się w górnych sferach. 
A mój dziadek? Handlarzem ostryg! 
Po nim mam talent do spekulaćyj, jak 
widzisz sama. A wiesz, skąd pocho­
dzimy?... A  widzisz. Ładnę tam ro­
dzą się dziewczęta, ale wychodzić za 
mąż przecież muszą, gdyż inaczej 
spróchnieją. W iesz? Tyś nie padła 
daleko od pnia. Ja byłem też chłop­
cem ładnym. To zwyczajnie prze­
chodzi na córkę. Dlatego też nazwa­
łem cię Reseda, czyli Resedilla. A 
co do mojego miasta ojczystego, to
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*— Straszliv/y wiatr! — zamruczał Pirnero

— Prawie burza!
I teraz milczała. Zapytał ją w prost:
*— Nieprawdaż, Rosedillo?
— Pewnie.

— Co... pewnie?
<— No, straszliwy wiatr!
—  I taki kurz straszliwy.
Nie odpowiedziała znowu nic. Dla­

tego zwrócił się ku niej twarzą i 
rzekł:

— Jeżeli nie sprawisz sobie lepszej 
gęby, to jakże się porozumiesz ze 
swoim mężem, kiedy wyjdziesz za 
mąż?

— Milcząca żona lepsza, jak gde- 
raczka!

Zakaszlał parę razy. Uczuł się po­
bitym i nie mógł narazie prowadzić 
dalej dyskusji. Dlatego po chwili za­
czął z innej beczki znowu:

— Nadzwyczajny wiatr! Straszne 
wietrzysko!

Tę pełną mądrości uwagę znowu 
zbyła milczeniem.

— A tu niema nikogo z gości.
I na to nie odpowiedziała nic. W te­

dy zwrócił się ku niej:
— Cóż, może nieprawda? Czy wi­

dzisz może gości w tej izbie?
—  Uważasz mnie za ślepą? — za­

śmiała się.
•— No widzisz! Ani jednego go­

ścia! A to niedobre dla dziewczyny, 
która szuka męża. Czy może już masz 
jakiego...?

— Nie jeszcze!
—- Nie? Dlaczego nie?
— Nie lubię żadnego z nich!
—  Żadnego! Hm... Głupstwo! Mąż 

dla żony, to tyle, co podeszwa dla 
trzewika.

— Ażeby nań następować?
— Głupstwo, bez podeszwy biegać 

nie można!
Ale mimo tej poprawki uczuł ko­

lec. To go ubodło i dlatego ciągle 
rozmyśliwał nad tern, jakimby to spo­
sobem sprowadzić rozmowę na ulu­
biony swój temat.

—-  Widziałaś, tam na dachu coś się 
zepsuło? Któż to naprawi? Przecież 
nie ja, tylko mój zięć... Ale musi być 
porządny, a nie ten łajdak obdarty, co 
tu czasem przychodzi*

zdaje mi się znasz jego miano?
—- Znam, Pirna.

—i Tak jest. To najpiękniejsze mia­
sto na całym świecie. Sławne jest ono 
5se swojej pięknej mowy, dlatego też 
nauczyłem się tak lekko po hiszpań­
sku. Nazwisko moje też od Pirny po­
chodzi: Pirnero. Dlatego mnie też 
twoja matka zaraz poślubiła. Ale ty 
nie chcesz żadnego, nawet gdyby po­
chodził z Pirny.

Byłby gadał dalej, ale tentent koni 
przerwał jego swadę. Przybył jeź­
dziec, ale nie zeskoczył przed oknem 
z konia, tylko zajechał na podwórze, 
potem przeszedł koło okien, zdążając 
do izby. Gospodarz spostrzegł go 
i zawołał gniewnie:

— O, ten obszarpaniec nie potrze­
buje tu przychodzić nawet wtedy, kie­
dy nie mam gości. Taki nie śmie mi 
powiedzieć, że pragnie być moim zię­
ciem.

Rosedilla schyliła się nad robotą, 
aby nie spostrzeżono jej rumieńca. 
Gość tymczasem wszedł do izby.

Pozdrowił ich uprzejmie, usiadł na 
jednem z krzeseł i zamówił szklankę 
julepu, który piją chętnie w Stanach 
Zjednoczonych i w pogranicznych kra­
jach.

Był wysoki i silnie zbudowany, 
twarz miał ocienioną ciemną brodą. 
Miał może ponad lat trzydzieści, mo­
żna go jednak było uważać za młod­
szego. Ubrany był po meksykańska. 
Strzelba jego, zdawało się, nie była 
wartą nawet grosza, jak wogóle całe 
jego ubranie. Ale kto popatrzył w  
jego silne, nieco smutne rysy, w jego 
wielkie ciemne oko, musiał wierzyć, 
że sądzić go trzeba nie według ubra­
nia.

Kiedy zrzucił kapelusz, pokazała 
się głęboka, dopieroco zagojona bliz­
na. Bluza jego i spodnie były zakrwa­
wione.

— Co za iulep ma to być? —  za­
pytał gburowato oberżysta. — Z 
kminkiem, czy z piołunem?

— Z piołunem, proszę sennora!
Mówił grzecznie, ale po męsku.

Gospodarz pobiegł do sklepu i przy­
niósł żądany trunek. Gość połgosztg-

wał trunku I zwrócił się ku oknif. 
Można było również spostrzec, jak 
ukradkiem przyglądał się dziewczy­
nie, która spuszczała oczy na dół. I 
całkiem nie dziw, bo każdy człek bez­
partyjny musiałby był orzec, że mąż 
ten mógł zakręcić główkę niejednemu 
dziewczęciu.

Stary uznał milczenie zanadto dłu­
giem, poruszył się więc na krześle 
i rzekł:

— Straszliwy wiatr!
Przybysz nie odpowiedział nić. 

Dlatego gospodarz zapytał dalej:
—  Cóż, nie?
—  Nie tak bardzo! <— brzmiała 

obojętna odpowiedź.
—  Ale kurz ohydny!
—— B a !
—  Co za „ba"! Czyż nie leci otl 

komu tam w oczy...
—  To je się zamknie.
—  Zamknąć? No pewnie, to jes*» 

cze najlepiej!
Był pobity znowu. Ale zaczął ne» 

nowo:
—  Ale ubranie... ubranie się nisz­

czy!
—  T o ubierze się stare.
To była woda ną jego młyn. Uczy* 

nił zaraz uwagę:
— Hm, pańskie dosyć stare. Nie 

masz pan lepszego?
—  Nie! —  odparł obojętnie jeź­

dziec, co srodze oburzyło starego. 
Meksykanin uważa bardzo na ubra­
nie. Ubiera się malowniczo pięknie. 
Z tego wszystkiego nie widać było 
nic na naszym przybyszu.

—  A dlaczego pan nie masz?
■«— Bo za drogie!

—  Aha, więc biedny „Habenichts“ ? 
J —  Tak jest! —  odparł obojętnie 
Jeździec i popatrzył na Resedillę, któ­
ra rzuciła nań okiem, proszącem o po­
błażanie dla wścibskiego jej ojca. A  
kupiec pytał dalej:

—  A czemże pan jesteś?
•— Myśliwym!
—  I z  tego pan żyjesz? Żal mi pa­

na. Jak może wyżyć taki myśliwiec. 
Pierwej było co innego. Było dużo 
takich, przed którymi musiano mieć 
respekt. Znaliście Niedźwiedzie Ser­
ce, albo Bawole Czoło, albo Grzmiącą 
Strzałę? Ten ostatni był moim roda­
kiem.

—  Znałem ich wszystkich!
—  Ale największym strzelcem był 

Książę Skał, także niby mój rodak, bo 
Polak z Wielkopolski a ta należy te­
raz do Niemiec. Był niegdyś lekarzem 
i nazywał się Żorski...

— Żorski? — zapytał przybysz.
— Tak, Karol, Karlos Żorski, o 

którym opowiadał mi mój krewny Jóe- 
dro Arbellez, właściciel hacjendy dcl 
Erina, kiedy odwiedziłem go.

—  Ten Żorski jest żonaty?
—  Żonaty z hrabianką Różą de R<5- 

driganda.
— Ten sam, ten sam! —  rzekł 

przybysz niby do siebie, ale tak, że 
oboje usłyszeli.

— Znasz go pan?
—  Nawet bardzo dobrze, on w y­

ratował moją siostrę z wody.
—  No, widzicie, co to za człek. 

On nawet wyciąga ludzi z wody. Tak 
jest, wielki to był myśliwiec. Nie 
mamy teraz takich w lasach ani w  
prerji, wyjąwszy chyba jednego, który 
ma być także diabelskim chłopem. 
Słyszeliście może o nim?

—  O kimże to?
— Ö „Czarnym Gerardzie". Bo 

musicie wiedzieć, że tacy myśliwi 
chętnie nadają sobie różne imiona. 
Muszę wam to powiedzieć, bo cho­
ciaż jesteście myśliwym, ale w każdym  
razie nie takim, któryb y  znał ich  
obyczaje, l e n  człek nazywa sie Ge­
rard i ma mieć czarną brodę. Dlatego 
też  zow ią go Czarnym Gerardem. 
Znacie go?

_  L(C?ąg dalszy nastąpi)
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Kiedy podaBśmy zapowiedź o  meczą Na­
przód — Ruch, wspomnieliśmy o słabej formie 
drużyny hajduckiej i o  możliwości porażki na 
boisku w  Lipłnach.

Przewidywania nasze okazały się słuszne. 
Wczorajszy mecz o charakterze towarzyskim 
między trzykrotnym mistrzem Polski, Ruchem, 
a Naprzodem z Lipin, drużyną zajmującą w  
tabeli ligi śląskiej 6-te miejsce, zakończył się 
sromotną porażką mistrza Polski w  stosunku 
7:0 (1:0).

Zwycięstwo Naprzodu jest zupełnie zasłu­
żone i jeżeli mamy być szczerzy, to mogło ono 
być znacznie większe. Wynik jest jeszcze jed­
nym dowodem, jak beznadziejny poziom re­
prezentuje piłkarstwo ligowe.

Na tle dobrze grającego Naprzodu, Ruch 
wypadł fatalnie. W zespole mistrza Polski nie 
widać cienia ambicji. W  tej chwili jest to z le­
pek jakiegoś zgańgrenowanego towarzystwa, 
które wogóle nie powinno się pokazywać na 
boisku. Jedynie częściowo na wysokości za­
dania stanął po przerwie Badura.

Zwycięstwo miejscowych wywołało w  Li­
pinach wielkie wrażenie i niewątpliwie będzie 
tMa Naprzodu doskonałym bodźcem do dalszych 
walk o mistrzostwo Ligi śląskiej.

Ruch wystąpił do zawodów w  składzie: 
Hula, R tirański, Czempisz, Panchyrsz, Badura, 
Dziwisz, Urban, po przerwie zmieniony przez 
Macherita, Giemza, Pet erek, Gruszka 1 Wodarz.

Widzimy więc, że Ruch był prawie w  peł­
nym składzie. Brakowało tylko Tatusia, który 
też by wiele nie pomógł.

Naprzód: W ysocki, Michalski, Kalus, Ta-
berla, Sitek, Klosek, Piec I, Książek, Piec II, 
Słanowski i Stefan.

Mecz rozpoczął się sensacyjnie. Jut w  4 
minucie gry prowadził Naprzód ze strzału 
Kloska. Od początku widać dobrą grę Naprzo­
du, przemyślane akcje, bardzo poprawną tech­
nikę i dobry strzał na bramkę. Wynik utrzy­
muje się do przerwy.

Po przerwie inicjatywa odraza przechodzi 
w  ręce miejscowych, a w  10 minucie Piec II 
strzela drugą bramkę, Naprzód zaczyna grać

coraz lepiej, kombinuje mtotnłe, coraz bardziej
naciskając na bramkę mistrza Polski. Wresz­
cie na jakieś 20 minut przed końcem Panchyrz 
zamiast podać bramkarzowi, strzela samobójczą 
bramkę. Od tej chwili Ruch kompletnie się za­
łamuje, a Naprzód kolejno zdobywa przez Pie­
ca 1 i II oraz Stefana dalsze bramki, których 
w  rezultacie jest aż 7.

Ruch zagrał bardzo słabo. Absolutnie przy­
czyny wysokiej porażki nie można dopatrywać 
się w rezerwowym bramkarzu. Hyla zrobił co 
mógł.

W Naprzodzie cała drużyna grała bardzo 
dobrze, przedewszystkiem obaj Piece, Klosek 
oraz na obronie Kalus i Michalski,

Sędziował słabo p. Grip.

Dąb-Śląsk 2:2(1:1)

Wysaiki z boisk
ODRA SZARLEJ —  FORTUNA BRZOZOWI- 

CE 8:1 (4 :0).
H. K. S. ROŻDZIEŃ SZOPIENICE —  24 SZO­

PIENICE 4:0 (2 :0 ).
Mecz minął przy wybitnej przew adze H.K.S., 

dla którego bramki zdobyli Halama 2, Kucharz 
2 i Fiszer po jednej.
ŚLĄSK TA#N. GÓRY —  I. K. S. TARN. GÓRY 

2:1 (0 :0).
D erby Tarnow skich Gór, m ające pozatem 

zdecydow ane znaczenie w rozgryw kach o mi­
strzostw o, zgromadziły zgórą 2.000 widzów. 
Gra stała na wysokim poziomie, wykazując 
zupełne wyrównanie sil. Zwyciężył niespodzie­
w anie Śląsk 2:1 (0 :0). Sędziował dobrze p. 
Rust.
K. S. STRZELEC BIERUŃ STARY —  K. S. 

STRZELEC LARYSZ 11:0 (8 :0 ).
Mecz ten rozegrany w Starym Bieruniu wy­

kazał ogrom ną przew agę miejscowego Strzel­
ca
JEDNOŚĆ MICHAŁKOWICE —  K. S. POGOŃ 

KATOWICE 3:2 (0 :0).
Gościnny w ystęp Pogoni katowickiej w  Mł- 

chałkowicach, zakończył się dla niej nieznacz­
ną porażką. Bramki dla Jedności strzelił Szot, 
dla Pogoni Pazurek.
POWSTANIEC G1SZOWIEC —  STRZELEC 

NIKISZOWIEC 1:1 (1 :1).
Zupełna przew aga drużyny Giszowca.

K. S. KOŚCIUSZKO SZOPIENICE —  K. S. 
SŁUPNA 5:0 (0 :0).

Towarzyskie spotkanie powyższych drużyn 
rozegrane " zostało w Szopienicach. Drużyna 
Kościuszki, która od pewnego czasu kroczy od 
zwycięstwa do zw ycięstwa i tym razem łatwo 
dała sobie radę z jesiennym mistrzem B. Ligi, 
II grupy. Bramki zdobyli: Konieczko 2, Fila i 
Stalmach.
KOM. ZESPÓL T . S. MURCK1 I R. K. S . . —  

K. P. W. KATOWICE 4:1 (2 :1 ).
Gościna K P. W . w Murakach przyniósfa mu 

dosyć przykrą porażkę. M iejscowy team. zło­
żony z graczy T . S. Murcki i RKS-u górował 
nad przeciwnikiem przez cały czas. Na specjal­
ną uwagę zasługuje doskonała gra Grzesicy. 
STADJON MIKOŁÓW — POLIC. K. S. 1:0 

(0 :0).
Zawody rozegrano w Mikołowie. Bramki 

tdobył Kubista.
KS. RUCH (RADZIONKÓW) —

KS. ODRA (MIASTECZKO) 3:0 (0:0)
Bramki zdobyli Kroma 2 i M atysiak 1.

K. S . P S Z Ó W  —  K. S. RYBNIK 2 :0  (1 :0 ) .
Mistrzostwo klasy A. Bramki zdobyli 

Szeinko i Gomołka.
P o c z to w e  P . W . II —  Z w ią z e k  R ez. D ąb  

12:1.
KS. NAPRZÓD (KATOWICE) —

KS. KRESY J&tJORZÓW) 10:3

Mecz pow yższy zebra ł na boisku mimo 
zim na 2.500 widzów. Poziom zaw odów  nad­
spodziew anie wysoki- Młoda drużyna Dębu, 
w ykazała dużą dozę ambicji, doskonale zgra­
nie. a  co najw ażniejsze nieprzecitęny sipryt w 
przeprow adzanych kombinacjach. Jedynym  
słabym  punktem napadu, to brak w ykończe­
nia. W każdym  razie Dąb zadowolił, w pier­
w szej, natom iast w drugiej połowie odnosiło 
się w rażenie, że Śląsk staw ia bardzo dzielny 
opór benjam inkowi, k tó ry  przez pełne 35 mi­
nut p rzesiadyw ał na polu śLaska.

Jeśli idzie o zespół Śląska, to należy pod­
k reślić  przedew szystkiem , że w ypadł on sła­
biej, jak zw ykle. Szczególnie słabo grał atak, 
poza doskonałym  Gadem, k tóry  p racow ał za 
pozostałych kolegów, lecz pilnie był strzeżo­
ny przez D ytkę i Szojdę, tak, iż nie mógł w y­
kazać w pełni sw ych w alorów . D obrze spisała 
się obrona, k tórej Śląsk zaw dzięcza wynik 
rem isow y, bowiem w yraźna przew aga Dębu, 
jaka zaznaczyła się w  drugiej połow ie prze­
m awiała raczej za  zw ycięstw em  benj aminka.

D rużyny w ystąpiły  w składach: D ąb — 
Paw łow ski, Moczko, Krawiec. O górek, Szoj­
da, Dytko, R essner, Kłoda, Sobiehardt, Her­
m an 1 W ichary. Śląsk — Toman. Zeifert, Ko­
walski, Jonik, Sm olkę (za Han asika I, W aluś, 
Fojcik, God, B ry ła  i Cebula-

P rzeb ieg  meczu: g rę  z w iatrem  rozpoczy­
na Śląsk- Od początku obie d rużyny grają 
nerw ow o, pnzyczem  cechuje je  szybkość za­
grań. W  10 min, Jonik po przedarciu  się przez 
diwuc-h przeciw ników  podaje Godowi, który 
pięknym  strza łem  uzyskuje prow adzenie. W  
dalszym  ciąga g ry  Dąb bardzo  często docho­
dzi do głosu I pow ażnie zagraża sw em u ru ty­
now anem u przeciw nikow i. D oskonali Jonik i

KowalIńskl likw idują w szelkie akcje. Szcze­
gólnie wybijał się Jonik, który poza Godem 
był bodaj najw artościow szym  graczem  w 
drużynie Śląska. W 35 min- W iohary po mi­
nięciu czterech graczy Śląska, oddaje długi 
■piękny strzał, uzyskując w yrów nanie. W dal­
szym  ciągu meczu. Śląsk dąży ws.zeJk.iemi si­
łami do zw ycięstw a, jednak Dytko rozw iązu­
je każdą niebezpieczną sytuacje, tak, że wy­
nik 1:1 utrzym uje się do .przerwy.

W  drugiej połowie. Dąb z  miejsca prze­
chodzi do ataku i sta le  przesiaduje na polu 
przeciwnika, Brak zgrania now opozyskanego 
gracza W arty  zaw ierciańskiej — Sobiehardta 
z pozostałym i cztonakmi ataku, daje się tu 
w ybitnie odczuć, choć gracz ten orzedsta/wia 
dużą w artość. Cały szereg doskonałych po- 
zyoyj Dąb zaprzepaszcza. W tern m .ejscu gry 
zdaje się, że lada chwila padnie goal dla Dę­
bu, jednak bezskutecznie. W 27 min- Cebula, 
ko rzystając z  zam ieszania podbram kow ego 
strze la  drugiego goala i Śląsk prow adzi do 
41 minuty. W 41 min- W iohary z krótkiego 
podania Herm ana, mija Jonik a i mimo pięk­
nej robinzonady Tomana, um ieszcza piłkę w 
siatce. W yn.k 2:2. Je s t on odpowiednikiem 
przebiegu gry.

Na m arginesie tego spotkania należy nad­
mienić, że jakkolwiek mecz ogólnie podoba! 
się, to jednak jedyną chm urą jego by ły  dzie- 
c!. k tó re  kierow nictw o Śląska po uzyskaniu 
wyniku 2:1 wpuściło ńa boisko gratis, widocz­
nie celem  urządzenia t- z w. ..kłakiem !". Dzie­
ci te  k rzyczały  nieludzko, niejednokrotnie bez 
powodu- Należy w ięc przypuszczać że dla 
■własnego dobra k ierow nictw o Śłaska postara 
się usunąć te niedociągnięcia. Sędziow ał do­
brze p- Peook * Michałkowie, (tow)

Jeszcze jedna kompromitacja 
polskiego pilkarslwa

Ä slm sr e a  - ( i w e w l  13:3 |$:S>
P ierw szy  w y stęp  P ogon i na gruncie  

w iedeńsk im  zak oń czył się  k atastrofa ln ą  
porażką. W icem istrz P olsk i przegrał z je­
siennym  m istrzem  Austrji Adm irą w sto­
sunku 3 :13  (1 :5 ) .  T ak iej klęski P ogoń  
n(p pon iosła  w  czasach  p ow ojen n ych , gra­
jąc  z najsiln iejszem i drużynam i konty­
nentu.

W ytłu m aczyć m ożna sob ie  Ją Jedynie  
słabą grą form acyj ty łow ych  lw o w ia n , 
które m iały przed sob ą  n ajlep szy  a prze­
dew szystk iem  najbardziej sk u teczn ie gra­
jący atak  austrjacki.

Bram ki dla go sp o d a rzy  zdobyli V og l I 
5, H ahnem an 5, Bizan 2, V ogel II 1.

H ahnem ana i V og la  II m am y w  sm ut­
nej pam ięci z m eczu Austrja —  P olsk a  
5:1 w  W iedniu . V ogl 1 na leży  do gw ar-  
dji „W underteam u“ z tern tylko, że o s ta -

n e r o s  - W arta
W  sob otę  o d b y ł s ię  w  P ozn an iu  m ecz  

bok sersk i m ięd zy  H eros E intracht, a 
W artą.

Sp otk an ie  m ia ło  ch arak ter  rew a n żo ­
w y  za m ecz, k tóry  W arta  p rzegra ła  w  
H an overze  w  stosunku 5:11.

W  p o szczeg ó ln y ch  w a g a ch  b y ły  n a ­
stęp u jące w y n ik i:

B ra iazi (H ) w y g ra ł w  drugiej rundzie, 
dzięk i d ysk w alifikacji S ob k ow iak a , który  
z a sto so w a ł za  n isk ie u d erzen ie. W ioski 
zrem iso w a ł z  W ilke (I i), R oga lsk i (W ) 
pokonał B ia łasa , Kailnar (W ) K arczm arka, 
D aw id (H ) K ruszynę, H arus (H ) F lorysia -  
ka, S zym u ra  (W ) S ik orę , a  P W  (W ) 
Stenm etzger*

G ier P k t St. b r.
20 26:14 37:26
A) 25:15 55:31
20 24:16 50:33
20 23:17 51:33
20 22:18 34:40
20 20:20 30:34
20 19:21 37:31
20 18:22 34:34
20 18:22 32:46
20 17:23 34:34
20 8:32 18:56

tnio św ięc i w sp an ia łą  regenerację, a Bi­
zan jest najgroźn iejszym  napastn ik iem  
W ied n ia .

M im o to  p orażka w  tej form ie Jest 
skandalem .

Na tle 13 bram ek w ied eń czyk ów  zni­
kają zupełn ie trzy punkty P o lak ów , które 
b yły  dziełem  M atyasa  II. Z aw od y  prow a­
dził p. F rankenstein .

Pogoń LsO ł-saoifl Wiedeń 
2:9 (0:6)

Dragi w ystęp Pogoni lwowskiej w  Wiedniu 
zakończył się drugą kompromitującą porażką 
drużyny polskiej. Spotkanie z  Rapidem prze­
grali lwowiacy w stosunku 9:2*(6:0).

Admina pokonała Wacker 6:2 (3:2). Mecz 
ten wchodzfl w ramy turnieju piłkarskiego z 
udziałem P ogoni

Ostatni mecz ligowy 
Wisła - Warszawianka 

3:1 (0:0)
Ostatni mecz z cyklu rozgrywek o  mistrzo­

stw o  polski, rozegrany został w dniu w czo­
rajszym w W arszawie I zakończył sie wygra­
ną gości, którzy tenisamem znaleźli się na 
4-tem miejscu w tabeli Ligi piłkarskie).

Warszawianka do zawodów pow yższych  
wystąpiła z 4 rezerwowymi.

Do przerwy gra równorzędna, po przerwie 
nieznaczna przewaga W isły.

Pierwszą bramkę zdobył Łyko w 7 rahm* 
c ’e, następnie w 32 min. Artur, a w 37 m i»  
Kopeć. — Warszawianka h°norowa bramką 
strzeliła na 8 minut przed końcem.

TABELA LIGI PAŃSTWOWEJ
Nazwa klubu

1) Ruch Wlk- Hajdiukl
2) Pogoń, Lwów
3) Warta. Poznań
4) W ista, Kraków
5) Śląsk, świętochł-
6) LKS. Łódź
7) Garbarnia, Kraków
8) W arszaw ianka W-we
9) L esia, W arszaw a

10) C racovia, Kraków
11) Polonia, Warszawa

ibslso
AKS. CHORZÓW  —  W A W E L  N. W IE Ś  

5:1 (2 :0 ) .
Spotkanie o  m istrzo stw o  Ligi ś lą sk ie j  

rozegran e  na b oisk u  w  C horzow ie, przy­
n io s ło  zw y c ię s tw o  g o sp od arzom . M ecz  
m inął przy p rzew a d ze  AKS.-u, który przed  
przerw ą zd ob y ł 2 bram ki. W drugiej po­
łowie gry AKS. jeszcze bardziej u w id acz­
n ia  sw ą  w y ższo ść , zd o b y w a ją c  d a lsze  3  
bram ki. N a w yróżn ien ie  u zw y c ięzcó w  za ­
słu gu je  przed ew szystk iem  bram karz Mru­
ga ła , oraz Wostal. Bram kam i p odzielili 
się W o sta l 2, Fral, M arszel i U rbański po 
jednej, d la  W a w e lu  C yganek . Sędziował 
b . dobrze p. K m inkow skL

CONCORD JA KNURÓW —  CZARNI CHRO- 
PACZÓW 2:1 (1 :1 ).

Zawody o mistrzostwo Ligi śląskiej, roze­
grane w Knurowie Zespół miejscowych truał 
naogół lekką przewagę. Bramki dla zwycięzców 
zdobył Hajduk.

K. S. SŁOWIAN KATOWICE — K. S. CHO­
RZÓW 4:1 (2 :1 ).

Zawody powyższe rozegrano w Cho­
rzowie z  cyklu mistrzostw  Ligi Śląskiej, 
Bramki strzelił 2 Chlebek i 2 Strygier.

TABELA LIGI ŚLĄSKIEJ
Nazwa klubu G ier Pkt. St. b r .
K oszaraw a 7 10 17:13
Czarni 8 10 13.5
H. K. S. 6 9 18:5
Napraód 7 8 21:13
B. B. S. V. 7 8 14-14
Słow ian 6 7 15:7
W aw el 9 6 18:19
Chonzów 8 5 7:20
„06" Katowice 7 3 6:18
Concordia 4 3 5:10

O góln ie  m ecz  za k o ń czy ł s ię  w y g ra n ą  
W a rty  w  stosunku 9:7 .

Heros ■ Skoda 6:10
D rugi w y s tę p  boksertów  n iem ieck ich  

w  P o lsc e  p rzy n ió s ł im ponow ną porażkę, 
ty m  razem  w  W a rsza w ie , g d z ie  przegrali 
ze Skodą w  stosunku 6:10.

W y n ik i: W  w a d ze  m u szej K rysik (S) 
o trzy m a ł w a lk o w er  za n ies ta w ien ie  się  
przeciw n ika . C zortek  (S ) pokonał W ilke- 
go . K ozłow sk i (S) B ia łasa , B ak ow sk i (S ) 
zrem isow a ł z  K arczm arkiem , Ś ew ery n .a k  
zrem isow a ł z  D aw id em , M atu szew sk i z  
Sarrnasem , a P isarsk i z S ik orą , S łen n -  
saetzfier p ok on a ł Oar& ted& cgp.

Spor! w Bielsku
B. K. S. BIAŁA —  R. K. S. CZECHOWICE 2:1 

_ , (2 :1).
Zawody o mistrzostwo klasy A.

HAKOAH BIELSKO —  T. S. SOŁA ŻYWIEC 
3:1.

Zawody rozegrano w  Żywcu, również o mi­
strzostwo klasy A.

Rekordy im » if l t t r c n t  
w Poznania

W  Poznaniu odbyły się pierwsze saw  ody 
lekkoatletyczne w bati krytej Na zawodach 
tych, znajdujący się w  dobrej formie Tęsiorow- 
ski (AZS), ustanowił dwa nowe rekordy pol­
skie: na 60 mtr. w czasie 6,8 i na 80 mtr. w 9.0 
s. Poprzednie rekordy wynosiły 7.2 1 9:3 s.

Inne wyniki: tyczka: Klenczak 3 53 mtr. Po 
uzyskaniu tej wysokości spowodu nieodpo­
wiednich stojaków Klenczak przestał skakać. 
Kula I trójskok: Koszubowicz 12.65 1 13.15, 800 
mtr, I skok w zwyż Fryga 2,15 i 1,62,



I. M. S . Ś w  i ę  M od u łow i c e  - Ä sioario  I8ti€l£|oszcK l O M
Drogi mecz z cyklu walk o drużynowe ml* 

strzostwo Polski w boksie, rozegrane w dniu 
wczorajszym w Świętochłowicach, między mi­
strzem Pomorza, a Astorią Bydgoszcz, zakoń­
czył się wygraną 1. K. B. w stosunku 10:6. 
Zwycięstwo to zakwalifikowało drużynę śląską 
do rozgrywek finałowych o drużynowe mi­
strzostwo Polski w boksie.

Drużyna gości zareprezentowała się bardzo 
dobrze, zwłaszcza w wagach cięższych, w 
przeciwieństwie do 1. K. B., którego siła leży 
w  wagach lżejszych. Na specjalną uwagę za­
sługują Wojtkowiak i Dorsz z Astorji, oraz Ja­
rząbek, św ierk i Pinta z I. K. B.

W y n i k i :  W muszej Wypijewsld (A)
przegrał do Mrożka przez dyskwalifikację w  
drugiej rundzie.

W koguciej Wojtkowiak (A) po bardzo 
ładnej walce został wypunktowany przez Ja­
rząbka. Zawodnik ten znajduje się w dosko­
nałej formie. Wojtkowiak stawiał dzielny opór.

W  piórkowej Borowicz (A) po niezwykle 
ciekawym  przebiegu został wypunktowany 
przez Pintę. Obaj zawodnicy, dobrzy technicz­
nie, walczyli bardzo agresywnie.

W lekkiej Dorsz (Ą). bardzo inteligent­
ny zawodnik, wygrał ze słabym Nawą, 
który nie potrafił dostosować się do spo­
sobu wa'kj zawodnika Astorji.

W półśredniej Świrk (IKB) zgodnie z 
naszą zapowiedzią w pierwszem starciu 
znokautował Karaska.

W  średniej Sobol (A) w alczył bezpla- 
nowo i w drugiem starciu przegrał przez 
techn. k. o. do R zezik a .

Po tej walce I. K- B. prowadził 10:2 
i miał już zapewnione miejsce w  finale 
mistrzostw Polski.

W ostatnich dwuch walkach wygrali 
goście: w półciężkiej Łukowski (A) w  
drugiej rundzie rozłożył Toronia, a Map- 
tusik (A) w  pierwszej rundzie Swobodę 
przez k. o.

Zawodom przyglądało się 700 osób. 
Samo spotkanie było o wiele ciekawsze, 
jak ostatnie z Sokołem, Poznań i stało  
■nawet na w yższym  poziomie.

Jak sie dowiadujemy I. K. B. po raz 
drugi w tegorocznych mistrzostwach mu­
si do zawodów poważnie dopłacić, ponie­
waż w myśl postanowień P Z .  B. w Wal­
kach drużynowych o mistrzostwo w szel­
kie koszty przejazdu pokrywają gospoda­
rze.

t t ä ' M s e ' M s Mprzy ntfiziaic 2 PoiaMm
Komitet igrzysk zimowych w G airm sch-Par- 

tenikśrchen ogłosił już listę sędziów Isodcuren- 
cyj raaraiarsikćch. Sędzią głównym będire Ha­
milton (Szw ecja). Ponadto w sikład ogólnej 
komisji w ejdą: Bonacosca (W łochy), L.
Schmidt (N iem cy), Herrsch (W ęgry), Lu mi 
(A nglja) i dr. Moser (Czechosłow acja). Ko­
misja dla biegów i kortkurencyj alpejskich: 
pułk. Bobkowski (Polska), Lacą (F rancja), dr. 
M atlm  (Austrja), Paim ros (Fimlandja), Rei— 
stad (N crw egja) i Schuler (Szw ajcaria). Sę­
dziowie skoków  i kom bm acyj: Schmidt (Niem­
cy ), Alp (Norwegja), Straumann (Szwaj oarja), 
B aber (N iem cy), Ackerrund (Szw ecja), inż. 
Jarolimek (C zechosłow acja), Rac jeher (Niem­
cy), Paim ros (Fimtandja), Schatz (A ustrie). 
Klanger (N iem cy), Fecher (Polska) i Terschaf 
(W łochy).

Zdenerwowanie
Niemcy

przed meczem
Anglia

W s M o m ü S c i  z ö S r a m c s ß c
PARYŻ — BUDAPESZT 1:5 (1 :3 ).

M iędzypaństw ow y mecz p łkarski powyż­
szych m iast, rozegrany w czoraj w Paryżu, za­
kończył się zdecydowanem  zwycięstwem W ę­
grów  w stosunku 5:1.

ALZACJA — WUERTEMBERGJA 3:1.
—  Sobotnie wyniki Ligi angielskiej, z dru­

giej rundy rozgryw ek: Aston Villa — Stoke C, 
4:0. Bolton W and. — Birmingham 2:0. Brent­
ford — Leeds Un. 2:2. Derby Co. — W est 
Ham Un. 2:0. Everton — Sunderland 0:3. 
Huddersfield T. — Arsenal 0:0. Middlesbrough
—  M anchester C. 2:0. Portsm outh — Liverpool 
2:1. Preston N. E. — Grim sby T. 1:0. Sheffield 
W ed. — Chelsea 4:1. W olverham pton W . —  
Blackburn R. 8:1.

—  Liga szkocka. W yniki z drugiej rundy 
rozgryw ek: Aberdeen — Hearts 2:1 Airdrieo- 
nians — A rbrogth 3:3. Ayr United — Third 
Lanark 1:3. Celtic — Partick Th. 1:1. Dundee
— Motherwell 2:2. Hibernians — DuniermVne 
2-3 Queens Park — Albion R. 0:1. Queen ot 
South — Clyde 2:2. Rangers —  Kilmarnock 
2 :1.

— Ran znany bokser polski, przegrał w
Ameryce z W ildcatem 0 ‘Connorem. Spotkanie 
odbyło się w 10 rundach. Zdaje się, że wielkość 
Rana minęła już bezpowrotnie.

— Mecz hokejowy K anada — Angłja 5:4, 
(1:1, 1:2, 3 :1 ) . Zawody te rozegrano w Lon­
dynie w obec 6-tysięcy widzów, jes t to już dru­
ga porażka drużyny angielskiej. Dzień przed­
tem , jak podaliśm y Anglja przegrała z Francją 
7:4.

—  Rapid — W acker 5:4 (1 :1 ). Mecz pił­
karski z cyklu turnieju wiedeńskiego, w  któ­
rym również bierze udział Pogoń.

— W iedeń zwycięży! Budapeszt w hokeja 
na lodzie 5 :3  (2:2, 2:1, 1 :0). Bramki strzelili 
dla W iednia: Zam ek 2, Brand! 2 i Kein 1, zaś 
dla W ęgrów : Mrklos 2 i Roman 1.

— Red. S tar. Olimpique — Śląska O straw a 
6:3 (2 :0 ). Piłkarskie zawody rozegrane w  Pa­
ryżu zakończyły gię porażką Czechów.

— W  W iedniu odbyły się międzynarodowe 
zaw ody pływackie. 100 mtr. dowolnym wygrał 
Csik (B udapeszt) 58,4; 400 mtr. l.enggel (Bu­
dapeszt) 4,59,2. Nowy rekord Węg-er. 3X 100 
mtr. B. A C. Budapeszt 3,29. Nowy rekord 
W ęgier. 400 mtr. dowolnym pań Schramek 
5,58,4. Nowy rekord czeski. 2) D eutsch 5,58,8. 
N owy rekord austrajcki.

— Pierw szy dzień meczu tenisow ego w  ha­
lach krytych W ęgry — W iochy dał wynik 1:1. 
Palmieri pokonał G abrowitsa 7:5, 3:6, 6:1, a 
Szigetti w ygra! z Rado 4:6, 6:2, 8:6, 7:5.

WytoM w sprawi® 
ńai<łifzv<k$ego

W  spraw ie głośnego zatargu pomiędzy m i­
strzem  Polski, Majchrzyckim, a  Klubem Sporto­
w ym  W arta, Sąd Rozjemczy pod przew odnic­
tw em  b. prezesa P . Z. B., adw . Linkego, w ydał 
w yrok następu jący :

1. uchyla się uchwałę zarządu K. S. W arta 
z dnia 2 października 1935 r., wykluczającą 
W altera M ajchrzyckiego, jako  członka K. S. 
W arta ;

2. ustala  się, że W alter M ajchrzycki prze­
stał być członkiem K. S. W arta z dnia 30-go 
w rześnia 1935 r. w skutek w ystąpienia w dniu 
30 ,/rześnia 1935 r.;

3. strony upoważnia się do ogłoszenia ni­
niejszego orzeczenia w raz z uzasadnieniem w 
prasie.

W obszem em  uzasadnieniu sąd  ustalił, że
M ajchrzycki w chwili wykluczenia go z klubu 
nie był uż członkiem W arty i dlatego nie mógł 
podlegać postanowieniom  zarządu K. S. W arta. 
W toku postępow ania dow odow ego ujawniono 
jednak o°w ne szczegóły, które wskazywały na 
zam iar ooc*a""iQcia M a^nrzvckiego przez w ła­
dzę H ubow e do ' "powledzialtiości za niespor- 
tow e zachow anie się i niewłaściwa działalność 
w obec klubu.

Mecz Niemcy —  Anglja jest na ustach całej 
piłkarskiej Europy. W ywołał on ogromne zain­
teresowanie, a nawet zdenerwowanie. 1 to nie- 
tylko u Niemców. Nawet flegmatyczni Angli­
cy są podnieceni. Ale nie rezultatem, czy po­
ziomem sportowym zawodów. Więc czem?

Otóż z okazji meczu, który tak absorbuje 
piłkarską Europę, odbywają się w Anglji de­
monstracje antyniemieckie. Powody nieprzy- 
jaźnych nastrojów dla meczu mają podłoże po­
lityczne. Anglja, pełna żydów, protestuje tym 
sposobem przeciw antyżydowskiej polityce 
Trzeciej Rzeszy. Ur j  iza pochody, zebrania, 
prasa poświęca im całe szpalty, a przy tej 
okazji mówi się o środkach, jakie Niemcy sto­
su ą wobec sportowców żydowskich. Całą bu­
rzę wywołała bujda, o  zamordowaniu w Raci­
borzu polskiego sportowca żyda. Oczywiście

Niemcy kategorycznie zaprotestowali, gdyż w y­
padek ten nie miał miejsca.

Ale właściwie wszystkie te „hece“ meczowi 
nie przeszkodzą. Kto wie nawet, czy nie są dla 
niego pierwszorzędną reklamą. Biletów pozo­
stało już niewiele. Zdaje się, że Anglicy, mimo 
wszystko są więcej piłkarzami, jak polityka­
mi.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy mecz 
przegrają. Chodzi tylko o to, w  jakim stosun­
ku? —- Wprawdzie po cichu, marzą o zwycię­
stwie, ale zdaje się, że nikt z piłkarzy europej­
skich w to nie wierzy.

Przecież w Anglji jeszcze żadna reprezen­
tacja nie wygrała. Austrja w okresie swej naj­
większej potęgi, kiedy Wunder-team gromił 
wszystkich, przegrała 3:4, błyskawiczni Hiszpa­
nie dostali lanie, aż 1:7, a tylko Włosi, w  kil- 
ka tygodni po zdobyciu mistrzostwa świata

zremisowali 3:3. Ale grali tak ordynarnie, że 
nikt na boisku nie przyznał im wyższości.

Niemcy wyjeżdżają do Londynu, wraz z 
7-ma tysiącami kibiców. To się oczywiście bar­
dzo przyda.

Składy obu reprezentacyj są wyznaczone.
Anglja: Hibbs (Birmingham), Male (Arse­

nał), Barker (Derby County), Bray (Manche­
ster City), Birkett Middlesborough), Carter 
(Sunderland), Camsell (Middlesborough), 
W estwood (Bolton), Bastln (Arsenal).

Niemcy: w bramce: Jacob (Regensburg), w  
obronie: Harringer (Monachjum), Menzenberg 
(Aachen), pomoc: Jahnes (Düsseldorf), Gold- 
brunner (Monachjum), Grämlich (Frankfurt), 
napad: Lehner (Augsburg), Szepan (Schalte), 
Hohmann i Rasselberg (Benrath), Path (Wor- 
matia).

Rezerwowi: Buchloh, Zieliński i Siffling.

«lito Pollii
w  s z e r m i e r c e

W  dniu wczorajszym w  Warszawie odbyły 
się tegoroczne finały drużynowych mistrzostw 
szermierczych Polski na szpady i szable. Do 
finałowych rozgrywek zakwalifikowały się Poli­
cyjny K. S. Katowice, A. Z. S. Poznań i War­
szawianka.

Wpierw rozegrano spotkania w  szpadzie, 
w których drużyna Policyjnego K. S. odniosła 
pierwsze miejsce, bijąc A. Z. S. Poznań w  sto­
sunku 12:4, a z Warszawianką uzyskał punk­
tów  8:8, lecz lepszy stosunek tuszów 39:35.

W pierwszym spotkaniu zwycięstwa dla 
barw Policyjnego K. S. uzyskali: Zaczyk 4,
Karwickl i bobik po 3, Tomala 2. Dla pozna­
niaków: jarzebski i Mielczarek po 2.

W meczu z Warszawianką zwycięstwa uzy­
skali Zaczyk 3, Karwickl ; bobik po 2, Tomala
1. Dla Warszawianki: Friedrich 3, Segda j
Kleban po 2, Suski 1. Jak widać, w  drożynie 
Warszawianki walczyli najlepsi szermierze pol­

scy i zwycięstwa zdobyte przez ślązaków uwa­
żać należy za wielki sukces.

Wobec tego, że Warszawianka pokonała 
A. Z. S. Poznań w drugim meczu na szable 
tylko nieznacznie w  stosunku 8 i pół na 7 t pół, 
Policyjny zajął pierwsze miejsce, lecz o  zdoby­
ciu mistrzostwa Polsld decydowały wyniki, 
uzyskane w szabli.

W  pierwszym meczu Policyjny K. S. z a .  &  
S. Poznań uzyskał wynik 8:8, stosunek tuszów  
64:55 dla P. K. S. Drużyna Pol. K. S. musiała 
walczyć bez Paszka, który podczas treningu 
został kontur jonowany.

W  dalszych spotkaniach W arszaw ianka po­
konała AZS. w stosunku 10:6, a w ostatnim 
spotkaniu decydującem o mistrzostwo War­
szawianka pokonała Pol. KS. w stosunku 11:5.

W ogólnej punktacji zwyciężyła drużyna 
Warszawianki przed Policyjnym KS. Katowice 
i AZS. Poznań.

KAJMIŁSZY PODAREK NB MIKOŁAJA
Świąteczny numer ilustrowanej broszury

Przy go iy  bezrobotnego Froiuka
która ukaże się  dnia 2-go grudn a b. r. 
c e n a  z e s z y t u  3 0  g r o s z y

Z a m ó w i e n i a  p r z y j m u j ą  agentury i sprzedawcy „Siedem G roszy"

Śląscy dil£38ła a n t  
spanen! radzą

W  Katowicach odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem dotychczasowego Prezesa Ko­
ła śląskiego p. M.Kuiy nadzwyczajne walne ze­
branie S.ąs!dego Zw. Dziennikarzy Sportowych, 
zwołane wobec szeregu nieporozumień, jakie 
istniały w łonie zarządu. Walne zebranie, acz­
kolwiek miało pewne zastrzeżenie co do pracy 
dotychczasowego zarządu, w zupełności po 
wyjaśnieniu nieporozumień, wyraziło zarządowi 
pełne zaufanie.

Na początku walnego zebrania Sąd honoro­
w y ogłosił wynik trwającej od blisko roku 
sprawy przeciwko p. Rę Salskiemu.

Sąd postanowił p. Rębalskiego pozbawić 
członkostwa na przeciąg jednego roku i na­
piętnował go publicznie za nieetyczne i nielicu- 
jące z etyką dziennikarza postępowanie.

t y i s ł o  K r a k ó m  « W a r t o  P a z n a ń  4 - 1 0

Mecz bokserski W isła — W arta rozegrany 
w Krakowie wczoraj wieczorem dał wynik 
10:4 na korzyść W arty. Wyniki są następują­
ce: Sobkowiak pokonał Juszczyka, Koziołek 
zwyciężył na pkt. Babińskiego, Rogalski zre­
misował i Machem, Ratajczak zwyciężył M y­
szkowskiego, Sipiński — Żbika.

CRACOVIA (KRAKÓW) —  BBSV. (BIEL­
SKO) 2:2 (0:2).

Zaszczytny wynik drużyny bielskiej w  Kra­
kowie. Bramki dla Bielszczan zdobył obie Ko­

w alski. Dla miejscowych Zembaczyński i samo­
bójcza.

K uW N IEź I I. K. P. Ł óD ż W  FINALE.
W Lodzi rozegrany zosiai wczoraj mecz 

bokserski pomiędzy 1. K. P. Łódź, mistrzem 
Lodizd i przedstawicielem okręgu łódzkiego,
Lechją, który zakończył się zwycięstwem Ło­
dziom w stosunku 10:6.

Sensacją spotkania była porażka Chmielew­
skiego, który utracił dw a punkty wobec nad­
wagi w wadze średniej.

Wyniki walk są następujące:
Górecki (Lw ) pokonał na punkty Glubę. 

Bratniak (Ł ), zwyciężył po w yrównanej walce 
Sidelnlkowa. Spćdenkśe wiicz (Ł ) zwyciężył
Chowialka. W ożniak w  drugiem starciu przez 
k. o. zwyciężył Sauóra. Tatoorek jak i Mich­
nie wtez zdobyli punkty walkowerem. Pierwszy 
wobec braku zaw odnika ze strony1 lwowian, 
drugi, jak wspomnieliśmy wyżej, wobec nad­
wagi Chmielewskiego. Stahl (Lw ) zwyciężył 
Baranow skiego, a  Skwarczyństoi (Lw ) odniósł 
zw ycięstwo przez techniczny k. o. w  czwairteim 
staneftu do Kremiza.
MIĘDZYNARODOWE ZAWODY BOKSER-

SKIE W  NOWYM BOTOM1U.
W nadchodzący wtorek, t. j. dma 3 bm. o 

godz. 20-tej odbędą się na sali Domu Robot­
niczego w Nowym Bytomiu międzynarodowe 
walki bokserskie z znaną niemiecką drużyną 
S. V. Heros Gliwice —  B. K. S. „Strzelec" 
Nowy Bytom.

Składy drużyn: w aga kogucia: Proquitte — 
D ziura; w aga piórkowa: Hartmann, olimpij­
czyk — Krawczyk II.; w aga lekka: Hermaśch 
— Krawczyk I.; waga lekka: K rautw urst — 
Suchan; w aga pólśrednia: Zawirucha, idem.

Sport na Pomorzu
MECZ BOKSERSKI SOKÓŁ (TCZEW ) —

A. B. C. (GDANSK) 7:9
R ew anżow e spotkanie drużyn bokserskich 

i,Sokola" z Tczew a i A- B. C. z Gdańska. W 
pierw szem  spotkaniu zw yciężył Sokół I c /ew . 
w obecnem zaś klub gdański zw ycięży ł So­
kół w stos-unku 9:7.

Drobne wiadomości sooriowe
—  W  w czorajszych zaw odach pływackich, 

odbytych we Lv/owie, uzyskano ...szereg do­
brych wyników : na 100 m Mas. painów: Kot 
w czasie 1,29,8 mim. i tern sam . zawed-ntk ma 
100 m na wzinak 1,24.

— W W arszawie Jastrzębski na 100 m na 
wznak uzyskał wynik 1,17,9.

— W okresie Bożego N arodzenia reprezen­
tacja Niemiec w piłce ręcznej rozegra mecz 
z  F rancją  w Paryżu .

— W dniu 8 grudnia br- rozegrany zosta­
nie w Dublinie mecz piłkarski Irlandia — Ho­
landia.

— P ływ acy  am erykańscy  startow ali w
czw artek  w Brenvnie, kończąc tvm  w ystępem  
sw oje tournee w Europie. C iekaw sze wyniki 
notujem y: 200 mtr. grzbietow ym  — Kieler
2:28.2 sek., 100 mtr- grzbietow ym  — Kieler 
1:06.5 sek., 1Ö0 mtr- klasycznym  — B rydent- 
hal 1:13,3 sek., 200 m tr. klasycznym  — Sletas 
2:45 sek-, 100 m tr. dow olnym  — Fischer 58,6 
sek.

— Mecz piłkarski Ruch — W arta  odbę­
dzie się ostatecznie w dniu 8 grudnia w Haj­
dukach.

— W alne zgrom adzenie Pol- Zw. P ływ ac­
kiego wyznaczono na 9 lutego.

— Bokserzy „Legji“ w yjeżdżają na 15 gru­
dnia do Lwowa na mecz z Pogonią. W yjazd 
na 8 grudnia na mecz z Gedania w Gdańsku 
odwołano.

— T rener bokserski Billy Smith rozpoczy­
na 1 grudnia trening na większych salach bok­
serskich ze w szystkiem i klubami w ars za w- 
skiemi. P . Smith pozostanie w W arszaw ie 
przez grudzień I styczeń.

— Sekcja bokserska „Skody“ zrezygnow a­
ła z udziału w treningach o. Smitha-

— M iędzynarodow a Unia Kolarska ob ra­
dować będiz:e w P aryżu  8 lutego 1936 r. Bę­
dzie to 63-ci kongres tej organizacji.

KS, Kościuszko Szopienice odbędzie nad­
zw yczajne w alne zebranie Klubu w medz:e'ę, 
dnia 8 grudnia o godzinie 9.50 w lokalu p So­
bieraja p rzy  ul. 11 L istm ada.

Turniej płng-pottgowy o Jesienne m istrzostw o Ś ląska  
w  Katowicach organ izu je  W ydz ia ł S po rtow y  KomiSjl 
Ś w ie tlicow ej w K atow icach 1 g rudnia , w bali g im n as ty cz­
nej S zko ły  Pow szech te j  M arii K onopnickiej, u l. KU la­
sk iego  W  ram ach turn ieju  odbędą się  konku anc ie - s ing le  
w grupach  A. i 6 . d rużynow e w grupach  A. I 8  I 
double. D ru ty n y  sk ładać  się  pow inny z 5 zawo-daików. 
Z głoszenia p rzy jm u je  W ydzia ł S p o rto w y , K atow ice, ul. 
Szko lna 7. codziennie od godz. 12—22. o raz  przed  roz­
poczęciem  turnieju na m iejscu zaw odów , ul K ilińskiego. 
W pisow e w ynosi- od ting ia  1 zł. od d ru ty n y  3 zł I od  
double 1.50 z ł. T u rn ie j rozpocznie się  punk tualn ie  o godz. 
«-tej.

król k. o. — Macioszek, pogromca Świerka; 
w aga średnia: W oitke, mistrz 61. niem. — 
H ytrek; w aga półciężka: M etzner — Kiese we- 
ter; w aga ciężka: Grzeschok — Uherek, fnitrz 
Śląska.

Obie drużyny znajdują się ohęcme w b. 
do-brej formie i spodziewać się należy intere­
sujących walk.



Nr. 331 — 2. 12. 3*> „ S I E D E M  G R O S Z Y * N r. 331 —  2. 12. 35;

Wojskowy patrol olimpijski narciarzy
Na IV-tej olimpiadzie zimowej w  G arm isch- 

Partenkirchen , podobnie jak na I-szej w Cha­
m onix i Il-giej w Stan M oritz odbędzie się 
bieg wojsko'wych patroli narciarskich, którego 
długość wynosi około 30 kim. W ram ach bie­
gu na drugiej części trasy  odbyw a się strze­
lanie. W klasyfikacji ogólnej wyniki strze la­
n ia  odgryw ają badzo dużą rolę. N iejednokro­
tnie patrol mający dobre rezultaty  w strzela­
niu a słaby bieg, plasuje się na leoszem miej­
scu, jak patrol, k tóry  św ietnie biegł, a m arnie 
s trze la ł.

W  skład patrolu wchodzi 4 ludzi, w  tern 
led en dowódca- Na igrzyskach olimpijskich 
pnkurencja  ta nie jest w łączona do oficjal­

nego  program u igozysk i ma charak ter poka­
zow y. Mimo tego zaw ody w biegu patrolo­
w ym  nic nie tracą  na atrakcyjności, a walka 
o m iejsca jes t nie mniejsza, jak w „cyw il­
nych“ gałęziach sportu narciarskiego. O czy­
w iście regulamin biegu patrolow ego przew i­
duje, szereg najrozm aitszych szczegółów, jak 
n. p., że zaw odnicy m uszą odbyw ać czynną 
służbę wojskow ą, że nie wolno w skład dru­
żyny  daw ać rezerw istów , że każdy uczestnik 
musi mieć przepisow e obciążenie i to.

Na l-s-zej Olimpiadzie zim owej bieg patro­
low y w ygrali S zw ajcarzy , na Il-giej Norwe­
dzy, na Ill-ciej w Lake P lacid konkurencji tej 
nie urządzono.

Patro le  reprezentacyjne nasze! armii nie­
jednokrotnie już b ra ły  udział w tego rodzaju 
zaw odach, w konkurer^n  ra W a v n a rodowej. 
N ajw iększy sukces odniesiono w roku 1929, 
na m iędzynarodow ych zaw odach F. I. S- w 
Zakopanem, zdobyw ając II-g:e miejsce. Dru­
żynę prow adził w ów czas obecny trener PZN. 
por- K asprzyk, k tó ry  przygotow uje w tej 
chwili patrol na IX-tą olimpiadę zim ową do 
Garmisch-

lak to niedawno donieśliśmy, suchy tre­
ning kandydatów  do narciarskiej reprezentacji 
arm ii przeprow adzany jest w Katowicach. Co­
dziennie w godzinach rannych można widzieć 
kilkunastu żołnierzy, z karabm am i i kijami 
narciarskiem i. odbyw ających m arsze trenin­
gowe. Ponadto grupa ta ćw iczy specjalną 
gim nastykę, nastaw ioną na biegi narciarskie, 
oraz przeprow adza system atycznie strzelanie. 
R az w tygodniu m arsze odbyw ają się w  Be­
skidach na terenie górzystym . Po kilku tygo- 
dn ach takiej pracy, w szyscy zaw odnicy prze­
niesieni zostaną do jednej z miejscowości gór- 
sk'ch, gdzie na śniegu poddani zOstana dal­
szem u treningowi. Tam też zostanie wyłonio­
ny ostateczny skład reprezentacji.

W  grupie treningow ej znajduje się szereg 
doskonałych narciarzy , jak doskonały zjazdo­
w iec W isły izakoipiańskiej, Schindler, człowiek 
o najsilniejszych nogach w Polsce który w y­
trzym uje naw et najdłuższe trasy  zjazdowe, 
św ;etnie zapow iadający sie skoczek Czebunia 
rów nież z W isły, dalej Brach z B ystrego, bar­
dzo dobry zjazdów  ec. Rzepka z  Sokoła za- 
koniańsk:ego, dobry skoczek i jeszcze k !lku 
innych. Z oficerów na dowódcę patrolu prze­
w idziany jest por. Łętow ski z 4 o- s- p. z 
C ’eisizyna. Zawo-dnik ten ma za sobą szereg 
sukcesów  w biegach narciarskich i edaie  s'ę, 
że test jedynym  oficerem arm ii, reprezentu­
jącym  dobrą klasę narciarza-biegacza.

O szansach w Oarmisch trudno coś powie­
dzieć. Konkurencja będzie bardzo silna. P ie r­
w szą grunę stanow ić będą drużyny skandy­
naw skie Norwegji, Finlandii i Szw ecji O po­
konaniu k tórejś z nich praw ie nie może być 
m owy. Chyba przez przypadek. W  drugiej 
grupie znaidą się zespoły  Niemiec. Włoch. 
Czechosłowacji, Szw ajcarii i Austrii- W łos'

i» r e e c M
zrobili ostatnio w  biegach narciarskich wielki 
postęp, pod kierunkiem Finów i Norwegów, 
czego dali dowód na wielkich międzynarodo­
wych zawodach w roku ub- w Oarmisch. O 
w artości Czechów mieliśmy sie możność r,te­
raz przekonać na w łasnej skórze. Szw ajcarzy 
to nie tylko urodzeni narciarce, ale i strze l­
cy. a wiemy, że to bardzo dużo. Podobnie ma

się spraw a z Austriakami. Będzie więc wiel­
kim sukcesem, jeżeli patrol polski uplasuje się 
w tern tow arzystw ie- Najlepsze m ie'see. o ja ­
kiem możemy m arzuć — to piąte. Byłoby to 
miejsce bardzo dobre. Do trzeciej grupy zali­
czyć należy patrole Francji. Rumunii, Estonj 
i Łotw y. Nie stanow ią one dla naszych kon- 
kuerncji — choć czasem, można się mylić.

: m

i
Pierwszy i,,:-*. „  „.uzy.w,",v .. w t>u„o..e ro z ig .any został d.tia 24-go

listopada 1935 r. w Świętochłowicach, między mistrzem okręgu śląskiego, I. K. B. 
Świętochłowice, a Sokołem Poznań. M ecz zakończył się w ygraną Ślązaków w stosunku 
10:6. Na zdjęciu skład drużyny I. K. B Świętochłowice: Mrozek, Jarząbek, Pinta,
Nawa, św ierk, Rzezik, Foryś, Swoboda \s- Fot. ..P olonii"  I „Siedm iu Groszy“ . Fot. Cr Datka.
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iiiiis rcHordów mimm&li Kieierą
e is i  m cla w  Erar^i$i©

Amerykański fen. om en pływ acki A. Kiefer, 
o którym  prized niedaw nym  czasem  obszernie 
pisaliśmy, zakończył w raz z kolegami klubo­
wymi tournee po krajach europejskich- — 
Tournee to było jednym  pasmem sukcesów i 
przyniosło Kieferowi w ciągu pięciu tygodni 
dziewięć rekordów  św iatow ych. Mniej więcej 
dwa rekordy na tydzień.

T ylko dwu ludzi przed Kieferem tak czę­
sto rozpraw iało  się z rekordam i św iatow em i: 
Arne Borg. obecny trener olimpijskiej druży­
ny szw edzkiej i Johny W elsmiller. k tóry  po 
karjeree sportow ej sięgnął po sukcesy w fil­
mie.

Nie zapominajmy, że Kiefer ma dopiero lat 
17-cie, że w edług zapewnień trenerów , praw ­
dziwe sw oje możliwości okaże znacznie póź­
niej- To też nie ulega wątpliwości, iż rekordy

w stylu grzbietow ym , k tóry  jes t specjalnością 
młodego A m erykanina będą jeszcze nieraz 
zmieniane.

Tabelka rekordów  św iatow ych Kieferta, 
ustanowionych w  Europie, w ygląda następu­
jąco:

20. 10. w  Berlinie 100 mtr. 1.07.0 min,
22. 10, w Krefeld 100 mtr. 1-06.2 min 
1- 11. w Budapeszcie 400 mtr- 5.22,6 min. 
2. 11. w Budapeszcie 200 mtr. 2.27,2 min. 
10. 11. we W rocław iu 100 mtr- 1.04,9 min- 
14. 11. w Flauen 100 yardów  59.8 sek.
16- 11- w  Magdemburgu 200 mtr. 2-25,6 min. 
22. 11. w Aarhus 150 yardów  1.33 9 min. 
24. 11. w  Kopenhadze 400 m tr. 5.17,8 nro- 
Są to oczyw iście w szystk ie rekordy w sty­

lu grzbietow ym .

Za kulisami najbogatszego Kluba 
sjtorfowego w Ładzi

Swego czasu donosiliśmy o rozwiązaniu cieczkach najlepszych zawodników sekcji lekko- 
sekcji piłkarskiej klubu sportow ego I. K. P . W atletycznej tego klubu. Zaznaczyliśmy przytem, 
niedługi czas potem pisaliśmy o dalszych a- iż w najbliższych dniach będziemy mogli po­

dzielić się powodami, jakie kierowały tymi za­
wodnikami przy braniu zwolnień z klubu, któ­
ry zaliczany jest do najbogatszych i najsilniej­
szych w Polsce. Chcąc być stuprocentow o 
pewnym, niektórych szczegółów, udaliśmy się 
do byłego kierownika sekcji lekkoatletycznej I- 
K. P. p. Nowaka, który podobnie, jak i część 
zawodników zrezygnował z godności piastow a­
nych w klubie, na skutek niezdrowych stosun­
ków, jakie panują w  zarządzie I. K. P.

Zainterpelowany przez nas p. Nowak, dla­
czego odszedł ze swego stanowiska, które speł­
niał przez dw a la ta  —  ośw iadczył: ignorować 
siebie i zawodników mojej sekcji nie pozwolę. 
Pracowaliśmy dła dobra klubu niemniej od in­
nych sekcyj. Niejednokrotnie dawaliśmy przy­
kład wielkiego poświęcenia i Hartu, który w 
efekcie przynosił tytuły, nagrody, a w zamian 
spotkaliśmy się ze strony zarządu z pobłaża­
niem i jeśli nie dosłownem lekceważeniem n a ­
szych zasług, to  przynajm niej z niedocenianiem 
wysiłków poszczególnych zawodników. A tego 
w sportow ym  klubie być niepowinno.

—  A czy może nas pan poinformować, dla­
czego właśnie w  sekcji kierowanej przez pana 
i sekcji piłki nożnej nastąpiły powyższe niepo- 
rozunrennia?

— Poprostu przeczulenie całego zarządu na 
punkcie boksu.

—  Czy może pan to  skonkretyzow ać?
—  Bardzo chętnie. Otóż proszę sobie wy­

obrazić, że pewnego dnia zapisuje się do sek­
cji pięściarskiej zawodnik zupełnie nieznany. 
Jeśli na pierwszych treningach w ykaże się 
pewnemi zadatkami na przyszłość, czyli jeśli 
„rokuje nadzieję“, to  ma zapewnioną opiekę, 
masaże, sprzęt, w ypoczynek — i jeśli jest bez­
robotny to nawet znajdują dlań jakieś zajęcie. 
Oczywiście niebardzo męczące, jeśli natom iast 
w sekcji gier sportow ych, piłki nożnej, czy 
innej pojawił się zawodnik o naoraw dę dużych 
możliwościach, był zazwyczaj zdany na w łasne 
siły. Nic więc dziwnego, że z czasem w ytw o­
rzyło się w śród zawodników pewne rozgory­
czenie i niechęć. Gdybyśm y mieli takiego opie­
kuna, jakim jest dla sekcji pięściarskiej p . dyr. 
Klajszer, zaszlibyśmy na polu lekkiejatletyki b. 
daleko. Bo trzeba panu wiedzieć, że pozyskanie 
Kucharskiego, Sznatdra, Fiafkl było właśnie u- 
zależnione od uzyskania dla nich odpow ied­
niego stanowiska. Ale jestem pewien, że gdy­
by ziawił się Czortek, Choma, Doroba, czv R o. 
gałskl, praca znalazłaby się bardzo prędko.

i Kotwicz.

Sporl a ograniczenia 
naszneriowe

W prow adzone ostatn io  przez w ładze nowe 
ograniczenia paszportow e. zanieookoTy po­
ważnie polski św iat sportow y, istn ieje bo­
wiem obawa, że ograniczenia te dotkną także 
polskie zagraniczne ekspedycje sportow e Pol­
skie w ładze sportow e zam ierzają w tej spra­
wie in terw eniow ać u w ładz, m otyw ując, że 
głów ny powód, jakim  kieru ją się w ładze przy  
w ydaw aniu ograniczeń, a m ianowicie w ywóz 
w aluty nie może być zastosow any do w yjaz­
dów sportow ych, poniew aż polscy sportow cy 
otrzym ują przy  w yjazdach pełne odszkodo­
w anie od organiizacyj sportow ych zagranicz­
nych.

Cśłoszenu i
SIN GERM ASZ YN A 65 zł., krawiecka 120 zł., 
NOWE maszyny na raty sprzeda: Kornak, Ka­
towice, Jagiellońska 7.

Na bananie się pośliznął 
biedny Froncek no — i upadł. 
1 choć jeszcze nie tknął ziemi, 

. już go strasznie boli... głowa.

Potem patrzy, myśląc sobie 
—  że na Śląsku znał banany 
o t z widzenia tylko przecie. 
T u je dzikie żrą barany...

W reszcie odkrył tego  tyle, 
że aż oczom w prost nie wierzy. 
O to praw da w tern przysłowiu — 
„pieniądz“ na ulicy „leży“. —

Urwał przeto całą gałąź — 
w yśle ją gosposi swojej.
T o babina się ucieszy —  
„Jezderkusie“ — ojej, ojej.

MiEStECZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Z* .2 .31  rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41 j!

R E D A K C J A C E N N I K  O G Ł O S Z E Ń  W  „ 7  G R O S Z A C H '  
1 P O L E  O  W Y M I A R Z E  3 5 m m ’ 6 7 m m .  7 Ł . 2 0 .  
O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  2 0  G R .  Z A  S Ł O W O ,
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D rukiem  t nakładem  Z akładów  G raficznych ł W yd aw n iczych  „P o lon ia“ S . A. w  K atow icach . —  R edaktor odpowiedzialny stan :av. N o g  a j

Przygody Bezrobotnego Froncka


